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Pro­log


Ciem­ność. Mrok opa­tula go szczel­nie niczym chu­sta. Ota­cza tors, bio­dra,
nogi i ramiona. Ma wra­że­nie, że czuje jego muśnię­cia na nagiej skó­rze.


Na nagiej skó­rze?


Ta myśl spra­wia, że zaczyna wąt­pić w swój zdrowy roz­są­dek. Dla­czego
miałby być nagi? To pyta­nie krąży w ciem­no­ści wypeł­nia­ją­cej głowę i pro­wo­kuje kolejne. Ramiona. Dla­czego nie może nimi poru­szyć? I dla­czego,
ile­kroć pró­buje to zro­bić, mię­śnie grzbietu reagują drże­niem? Pod
pode­szwami stóp czuje ucisk. Coś tam jest – szorst­kie jak nie­oszli­fo­wane
drewno. W skórę wbi­jają mu się drza­zgi.


Nic go nie boli.


Drże­nie mię­śni, drza­zgi pod skórą – wie, że ist­nieją, ale nic poza tym.
Odczu­cia i wra­że­nia są tylko dwu­wy­mia­rowe, jak teatr cieni.


Porzuca bez­owocne próby, żeby się poru­szyć, i sku­pia się na powie­kach.
Jest prze­ko­nany, że je uniósł, jed­nak na­dal ota­cza go nie­prze­nik­niona
ciem­ność. Zaci­ska je z powro­tem. I otwiera gwał­tow­nie. Ma poskle­jane
rzęsy, ale to nie jest wielka prze­szkoda. Tym razem, choć mrok nie
znika, gdzieś w oddali poja­wia się słabe świa­tełko. Iskierka na końcu
tunelu. Roz­myty pro­sto­kąt sza­ro­ści.


Gdzie on jest?


To pyta­nie wyła­nia się na chwilę z cha­osu w jego gło­wie, by zaraz znów
się zanu­rzyć i znik­nąć w ciem­no­ściach.


Mruga. Raz. Coś napływa do oczu. Znów mruga. Zdaje mu się, że pod
powie­kami ma wyschnięte kamie­nie. Dopiero po kolej­nym mru­gnię­ciu
dostrzega, że nie­wy­raźny pro­sto­kąt przed nim to otwarte drzwi. Wraca
poczu­cie rów­no­wagi. Jed­nak to, co czuje, prze­czy wszyst­kiemu, co
powi­nien czuć. Prze­cież wła­śnie odzy­skał przy­tom­ność, prawda? Więc
dla­czego nie leży? Jest wypro­sto­wany. Jego zdez­o­rien­to­wany rozum nie
potrafi mu tego wyja­śnić.


Posta­na­wia cze­kać.


Ma wra­że­nie, że jego głowę wypeł­niają kłęby waty. Mimo to z cza­sem
dociera do niego coraz wię­cej bodź­ców z zewnątrz. Naj­pierw sły­szy
usta­wiczne pika­nie. Regu­larny rytm. Unosi głowę, bo osu­nęła się na
klatkę pier­siową. I w końcu przy­cho­dzi ból.


Z początku słaby i tępy. Pie­cze­nie w dło­niach i sto­pach. Nie zna takiego
uczu­cia. Jest coraz moc­niej­sze. Ni­gdy w życiu tak strasz­nie nie
cier­piał.


Jego cia­łem wstrząsa dreszcz, a gar­dło dusi szloch, bo w końcu zaczyna
rozu­mieć, co się stało. Znów mruga. I zaci­ska powieki. Naj­sil­niej, jak
tylko potrafi. Unosi je gwał­tow­nie. Jego spoj­rze­nie odzy­skuje ostrość –
ma przed sobą ścianę. Posza­rzałe płytki muszą być bar­dzo stare. Otwarte
drzwi. Sączy się przez nie słabe świa­tło, lecz nie potrafi dostrzec, co
znaj­duje się w pomiesz­cze­niu obok.


Odwraca głowę i spo­gląda w prawo. Prze­suwa wzro­kiem wzdłuż wycią­gnię­tego
ramie­nia. Coś rdza­wo­czer­wo­nego poja­wia się w polu jego widze­nia. Nie ma
poję­cia, co to może być. Dociera do dłoni. Roz­cza­pie­rzone palce zagięte
niczym szpony ster­czą w górę. Każdy, nawet naj­mniej­szy mię­sień napięty
aż do bólu.


Drże­nie przy­biera na sile.


Powoli odwraca głowę i patrzy w drugą stronę. Ten sam budzący grozę
widok: wycią­gnięte ramię, czer­wone coś, co chyba może być sznu­rem, tak
mu się wydaje. Oplata go. Roz­cza­pie­rzone, zakrzy­wione palce, a pośrodku
dłoni niczym ozdoba – sta­lo­wo­szary drobny przed­miot. Nie! Roz­są­dek każe
mu krzy­czeć, jed­nak się powstrzy­muje.


Chce odchy­lić głowę, lecz poty­licą tra­fia w coś twar­dego. Spo­gląda więc
w dół. Jego ciało jest wypro­sto­wane i roz­cią­gnięte podob­nie jak ramiona.
I nie pomy­lił się – rze­czy­wi­ście jest nie­mal nagi, bo nie ma na sobie
nic poza kawał­kiem jakiejś szmaty wokół bio­der. Dostaje gęsiej skórki i robi mu się słabo. Jasne plamy zaczy­nają mu tań­czyć przed oczyma. Wie,
że to zwidy. Wtedy odkrywa coś jesz­cze.


Jak zahip­no­ty­zo­wany wbija wzrok w trzeci sta­lo­wo­szary dro­biazg. Tym
razem znaj­duje go nad zło­żo­nymi na sobie sto­pami.


W jego uszach roz­brzmiewa dener­wu­jące pika­nie. Obok głowy wisi wore­czek
z kro­plówką, a bie­gnący od niej wężyk łasko­cze go w poli­czek. Nagle
dociera do niego, co ozna­cza pika­nie. To moni­tor pracy serca.
Prze­krzy­wia głowę naj­moc­niej jak może. W końcu go dostrzega. Jasne plamy
na piersi… To nie są zwidy. To elek­trody, któ­rymi urzą­dze­nie odczy­tuje
pracę jego serca.


Odchyla głowę i opiera się o drewno.


I w końcu z ciem­no­ści jego pogrą­żo­nego w cha­osie roz­sądku wyła­nia się
jasna odpo­wiedź – sta­lo­wo­szare dro­bia­zgi to gwoź­dzie.


Roz­chyla usta.


I zaczyna się śmiać.
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GODZINY 1-14


Ojcze, odpuść im,

bo nie wie­dzą, co czy­nią.


(Łk 23,34)
  
Roz­dział 1


Farisa Iskan­dera pie­kły oczy. Śmier­telne zmę­cze­nie nie opusz­czało go już
od mie­sięcy. Mie­sięcy, w cza­sie któ­rych zasy­piał na godzinę, naj­wy­żej
dwie. Ile­kroć mu się zda­wało, że odna­lazł spo­kój, kosz­mar, z któ­rego
budził się z panicz­nym krzy­kiem, wra­cał.


Roz­pacz­liwy płacz dziecka. Pło­mie­nie, które je poże­rają…


Kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym zaczął maso­wać nasadę nosa. Od kilku
godzin stał z por­ce­la­no­wym kub­kiem przy oknie w sypialni i wyglą­dał na
zewnątrz, w ciemną, ponurą noc, ustę­pu­jącą już powoli miej­sca rów­nie
ponu­remu dniu. W tle grała stara płyta Metal­liki. Ści­szył muzykę z uwagi
na pozo­sta­łych miesz­kań­ców domu, lecz nie na tyle, by nie sły­szeć Jamesa
Het­fielda, jak śpiewa Ride the Light­ning. Faris uru­cho­mił ten utwór w pętli. Zamknął oczy, ale natych­miast je otwo­rzył, bo miał wra­że­nie, że
powieki są niczym papier ścierny. Słońce wsta­nie dopiero za nie­całą
godzinę. Poza bie­li­zną i T-shir­tem miał na sobie jedy­nie skó­rzaną
bran­so­letkę, którą poda­ro­wała mu Laura w cza­sie urlopu w Egip­cie. Ni­gdy
jej nie zdej­mo­wał. Wypa­lona na niej arab­ska inskryp­cja Laura i Faris
była już led­wie widoczna – dosko­nała meta­fora ich związku. Dwa lata
minęły, odkąd Laura od niego ode­szła. Nawet eks­plo­zja, w któ­rej nie­mal
stra­cił życie, nie skło­niła jej do powrotu.


Flash before my eyes – śpie­wał Het­field. – Now it’s time to die.


Przez ostat­nich kilka dni pano­wał straszny upał, jak w środku lata, lecz
poprzed­niego wie­czoru nad Ber­li­nem prze­to­czyła się burza i tem­pe­ra­tura
wyraź­nie spa­dła. Tak bar­dzo, że Faris zamknął na noc okno, bo marzł.
Teraz w szy­bie mógł obser­wo­wać swoje odbi­cie. W ciem­no­ści jego twarz
była ponu­rym jasnym owa­lem oto­czo­nym nieco przy­dłu­gimi czar­nymi wło­sami.
T-shirt z wycię­ciem w serek odsła­niał frag­ment ciem­no­czer­wo­nej bli­zny po
popa­rze­niu, która obej­mo­wała część klatki pier­sio­wej i pra­wego ramie­nia.
Nie mógł ode­rwać od niej oczu. Kiedy na dwo­rze zaczęło świ­tać, odbi­cie w szy­bie stało się mniej wyraźne. Wes­tchnął. Przy­po­mniał sobie o kubku,
który cały czas trzy­mał w dłoni. Ze zmę­czo­nym uśmie­chem prze­pił do
sie­bie, uniósł naczy­nie do ust i opróż­nił je do dna.


Zawar­tość kubka spły­nęła gorzko prze­ły­kiem. Skrzy­wił się.


W pio­sence Metal­liki główny boha­ter prze­bu­dził się z kosz­maru,
wzbu­dza­jąc zazdrość Farisa. Przy­po­mniał sobie o kar­to­nie, który stał na
naj­wyż­szej półce jego szafki i zazwy­czaj znaj­do­wała się w nim jego broń.
Wypu­ścił gło­śno powie­trze nosem. W tej chwili pudło było puste, bo
nie­dawno został zawie­szony w wyko­ny­wa­niu obo­wiąz­ków funk­cjo­na­riu­sza
poli­cji kry­mi­nal­nej.


„Weź się w garść!” – skar­cił się w myślach. Nie ma chyba nic gor­szego
niż pła­wie­nie się w żalu nad sobą. Lecz o tej porze, tuż przed świ­tem,
nawet on nie potra­fił się oprzeć poku­sie. Wspo­mnie­nia same wra­cały, by
go drę­czyć, a obrazy i dźwięki, które nosił w sobie od dzie­się­ciu
mie­sięcy, nie chciały dać mu spo­koju. Płacz dziecka. Pędząca ku niemu
ściana ognia. Krew i zwłoki. Cichy jęk. Roz­pacz­liwe krzyki…


Faris zaci­snął powieki i chwy­cił się za głowę. Znów zatra­cił się w roz­my­śla­niach. Nawet nie zauwa­żył, że na dwo­rze nastał świt. W tle dalej
grała Metal­lica. Trzy pię­tra niżej Ber­liń­czycy już dawno roz­po­częli
naj­zwy­klej­szy dzień pracy. Wiele by dał, żeby do nich dołą­czyć.


Zaj­rzał do pustego kubka i wes­tchnął, po czym odwró­cił się od okna i wyszedł z pokoju. Prze­ciął nie­wielki kory­tarz. Mija­jąc gar­de­robę, nie
spoj­rzał w lustro. I bez tego wie­dział, że ma oczy prze­krwione jak ćpun
na odwyku. Brak snu był na dłuż­szą metę gor­szy niż gwał­towne odsta­wie­nie
nar­ko­ty­ków. W kuchni pod­szedł do blatu i się­gnął po dzba­nek, żeby dolać
kawy, która pod­grze­wała się już od kilku godzin na włą­czo­nym eks­pre­sie,
przez co sma­ko­wała jak zużyty olej samo­cho­dowy. To bez zna­cze­nia.
Liczyło się tylko to, że była cie­pła.


Kiedy brał kolejny łyk, zwró­cił uwagę na ciche ćwier­ka­nie. W pierw­szej
chwili nie miał poję­cia, skąd pocho­dzi. Po chwili zro­biło się
gło­śniej­sze i wtedy sobie przy­po­mniał – to nowy tele­fon, wczo­raj­szy
naby­tek.


Faris spoj­rzał z żalem na eks­pres do kawy. Potem wyłą­czył go, odsta­wił
kubek i ruszył na poszu­ki­wa­nie tele­fonu. Nie było go ani w skó­rza­nej
kurtce, ani w dżin­sach, które poprzed­niego dnia rzu­cił nie­dbale na fotel
w sypialni. W końcu zna­lazł tele­fon pod roz­ło­żo­nym egzem­pla­rzem powie­ści
Haruki Mura­ka­miego na noc­nym sto­liku. Nie­chęt­nie spoj­rzał na miga­jący
ryt­micz­nie ekran. Numer nie­znany. Po dwóch godzi­nach, które spę­dził
wczo­raj na pozna­wa­niu wszyst­kich przy­dat­nych funk­cji nowego smart­fona,
nie miał już ochoty prze­no­sić nie­licz­nych kon­tak­tów. Poza tym, nawet
gdyby to zro­bił, i tak nic by na tym nie sko­rzy­stał, bo dzwo­niący miał
numer zastrze­żony.


Pod­szedł do okna i spoj­rzał na swoje odbi­cie, które z nasta­niem dnia
nie­mal cał­ko­wi­cie znik­nęło, po czym uniósł tele­fon do ucha i ode­brał
połą­cze­nie.


– Iskan­der.


– As-samu ala­ikum, Faris. – Głos dzwo­nią­cego był elek­tro­nicz­nie
znie­kształ­cony, więc brzmiał jak głę­boki grzmot.


Słowa wypo­wie­dziane przez nie­zna­jo­mego spra­wiły, że krew ścięła mu się w żyłach.
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As-samu ala­ikum.


Po raz ostatni sły­szał te słowa dzie­sięć mie­sięcy wcze­śniej, a teraz ich
dźwięk kata­pul­to­wał go gwał­tow­nie w prze­szłość. Poczuł, że nie stoi już
w swo­jej sypialni, lecz w wej­ściu do Muzeum Kler­scha. Ściany toną w migo­tli­wych nie­bie­skich reflek­sach nie­zli­czo­nych samo­cho­dów poli­cji,
kare­tek i wozów stra­żac­kich. Czuje ucisk w żołądku, a słu­chawka, którą
funk­cjo­na­riusz z Insty­tutu Eks­per­tyz Kry­mi­na­li­stycz­nych, w skró­cie IEK,
podał mu chwilę temu, uwiera go w ucho. Zza bogato zdo­bio­nych
dwu­skrzy­dło­wych drzwi, za któ­rymi skrył się pory­wacz z zakład­ni­kami,
dobiega płacz dziecka. To cichy, prze­po­jony roz­pa­czą jęk, jaki wydo­bywa
się z gar­dła czło­wieka spo­dzie­wa­ją­cego się nie­uchron­nej śmierci.


– Jedno pyta­nie, Faris. – W gło­sie pory­wa­cza sły­chać pełną żalu
deter­mi­na­cję. – Czło­wiek o ciem­niej­szej skó­rze, pas i dzie­sięć kilo
mate­ria­łów wybu­cho­wych. Jak to się może skoń­czyć?


W ska­za­nej na nie­po­wo­dze­nie pró­bie opa­no­wa­nia ner­wów Faris zaci­ska
pię­ści. Wie, że musi mówić spo­koj­nym tonem. Powoli zwilża wargi
języ­kiem.


– Może poga­dajmy – pro­po­nuje. – Sam uro­dzi­łem się w Alek­san­drii. I też
jestem muzuł­ma­ni­nem…


Pory­wacz nie daje mu dokoń­czyć.


– Błędna odpo­wiedź. – Na dźwięk jego tonu Faris czuje drże­nie w piersi.


– Pro­szę posłu­chać… – krzy­czy.


Ale już za późno.


– As-samu ala­ikum, Faris Iskan­der – rzuca pory­wacz.


Sekundę póź­niej eks­plo­zja roze­rwała drzwi na drza­zgi, a ściana ognia
runęła na Farisa i przy­kryła go pło­mie­niami…


Wspo­mnie­nie tam­tej deto­na­cji i prze­raź­li­wego bólu, który poczuł zaraz po
niej, wciąż były żywe. Faris odru­chowo jęk­nął.


W słu­chawce, którą trzy­mał przy uchu, roz­legł się śmiech, lecz przez
elek­tro­niczną mody­fi­ka­cję głosu bar­dziej przy­po­mi­nał grze­chot.


– Czyli pamię­tasz.


Serce waliło mu jak osza­lałe. Faris zaci­snął powieki i ode­tchnął
głę­boko.


– Pro­szę posłu­chać… – zaczął i zadrżał, bo uświa­do­mił sobie, że użył
dokład­nie tych samych słów, któ­rymi zwró­cił się wtedy do pory­wa­cza za
drzwiami muzeum.


Dzwo­niący prych­nął pogar­dli­wie.


– Czło­wiek by się spo­dzie­wał, że uczysz się na błę­dach.


Faris zaci­snął zęby.


– Kim pan jest?


Odpo­wiedź padła dopiero po chwili waha­nia:


– Nie domy­ślasz się?


Eks­plo­zja w muzeum… Faris zoba­czył sie­bie, jak siła wybu­chu pod­rzuca
go w górę i ciska nim o ścianę… Odniósł zbyt poważne obra­że­nia, żeby móc
dzia­łać dalej, jed­nak zanim stra­cił przy­tom­ność, ujrzał to, co było za
wyrwą w miej­scu, gdzie jesz­cze chwilę wcze­śniej znaj­do­wały się masywne
drzwi. W powie­trzu uno­sił się dym, który ogra­ni­czał widocz­ność, a kiedy
do sali wpa­dli anty­ter­ro­ry­ści, opadł z sił. Ostat­nią rze­czą, jaką
zoba­czył, był urwany palec z paznok­ciem poma­lo­wa­nym czer­wo­nym lakie­rem.
Leżał tuż obok niego, na sczer­nia­łych płyt­kach pod­łogi. Celo­wał w jego
stronę, jakby w oskar­ży­ciel­skim geście.


Faris odkaszl­nął. „Zacho­waj spo­kój!” – zga­nił się w myślach. Osoba po
dru­giej stro­nie nie mogła być tą samą, która wtedy pod­ło­żyła bombę. To
nie­moż­liwe.


– Nasi tech­nicy od zabez­pie­cza­nia śla­dów zapew­niali, że nikt nie mógł
prze­żyć takiego wybu­chu – mruk­nął.


Ben Schne­ider, jeden z eks­per­tów IEK, ujął to znacz­nie bru­tal­niej: „Tę
świ­nię roze­rwało na strzępy” – powie­dział wtedy.


Męż­czy­zna znów się zaśmiał.


Faris gło­śno prze­łknął ślinę.


– Czego pan chce?


– Sprawdź mejla.


Faris zaci­snął usta i odsu­nął tele­fon od ucha. Spoj­rzał na ekran,
uru­cho­mił odpo­wied­nią apli­ka­cję, zalo­go­wał się na swoje konto pocz­towe i wybrał skrzynkę odbior­czą. Jeden nowy mejl. Otwo­rzył go. Wia­do­mość nie
zawie­rała tre­ści, za to miała załącz­nik. Klik­nął na niego.


Uru­cho­miło się odtwa­rza­nie jakie­goś filmu. Przez pierw­sze trzy czy
cztery sekundy obraz był nie­ostry. Było widać jedy­nie roz­ma­zane,
sza­ro­czarne plamy z odro­biną zie­leni i nie­bie­skiego. Naraz roz­le­gło się
cięż­kie dysze­nie. I coś jakby tłu­miony szloch. A potem nie­zro­zu­miałe
mam­ro­ta­nie. W następ­nej chwili obraz się wyostrzył.


A Faris zamarł.


Zoba­czył męż­czy­znę. Leżał z roz­ło­żo­nymi ramio­nami na kon­struk­cji z drew­nia­nych belek uło­żo­nych w kształt krzyża. Kamera zro­biła najazd na
jego bladą twarz, całą we krwi sączą­cej się spod korony cier­nio­wej.
Nie­zna­jomy miał wytrzesz­czone, pełne prze­ra­że­nia oczy. Kamera prze­su­nęła
się w dół, poka­zu­jąc ciało męż­czy­zny. Na jego piersi dostrzegł jasne,
okrą­głe kształty, które na pierw­szy rzut oka nijak nie paso­wały do
reszty sceny. Dopiero kiedy im się przyj­rzał, zro­zu­miał, że to
elek­trody.


Kamera kon­ty­nu­owała swoją wędrówkę.


Na nagra­niu poja­wił się kolejny męż­czy­zna, lecz w prze­ci­wień­stwie do
pierw­szego, któ­rego było dobrze widać, ten stał tyłem do obiek­tywu, a na
gło­wie miał kap­tur czar­nej bluzy. Nasu­nął go głę­boko, więc i tak nie
dałoby się dostrzec jego twa­rzy. W jed­nej dłoni trzy­mał długi gwóźdź, a w dru­giej ciężki mło­tek.


Faris ze świ­stem nabrał powie­trza. Jak zahip­no­ty­zo­wany wpa­try­wał się w scenę roz­gry­wa­jącą się na ekra­nie jego komórki. Męż­czy­zna w czar­nym
kap­tu­rze przy­klęk­nął przy dru­gim. Przy­ło­żył gwóźdź do skóry ofiary.


Uniósł mło­tek i wziął zamach.


Ude­rze­nie było bar­dzo mocne, tak mocne, że gwóźdź prze­bił kości i ciało
męż­czy­zny i wbił się w drew­nianą belkę poni­żej.


Faris z prze­ra­że­nia otwo­rzył sze­rzej oczy.


Ofiara prze­krzy­wiła głowę, ale nie krzy­czała, z jej gar­dła wydo­był się
tylko cichy, umę­czony jęk. Z rany sączyła się krew. Była nie­mal czarna.


– O kurwa… – wymam­ro­tał Faris.


Sprawca przy­bił rów­nież drugą rękę ofiary, lecz kiedy zajął się jej
nogami, wyraź­nie zaczął drżeć. Tym razem jego ude­rze­nie nie było
dosta­tecz­nie silne i pre­cy­zyjne, by za pierw­szym razem wbić gwóźdź w drewno. Musiał wziąć ponowny zamach.


Ukrzy­żo­wany męż­czy­zna jęk­nął, kiedy metal prze­bi­jał jego stopy.


Sprawca dyszał ciężko. Odło­żył mło­tek i przez kilka dłu­gich sekund
klę­czał bez ruchu. W końcu się­gnął po dwa kawałki czer­wo­nej linki,
sta­ran­nie zwi­nięte obok krzyża. Każ­dym z nich owi­nął jedno ramię ofiary
i zawią­zał w supeł. Potem do elek­trod na piersi ukrzy­żo­wa­nego pod­łą­czył
kabelki, pro­wa­dzące do nie­wiel­kiego pudełka zawie­szo­nego na prze­pa­sce
bio­dro­wej ofiary.


Dopiero wtedy ocię­żale wstał z kolan. Odsu­nął się nieco, po czym znik­nął
z ekranu. Z gło­śni­ków popły­nęło rów­no­mierne, ryt­miczne pika­nie. Faris
się domy­ślił, że czło­wiek w kap­tu­rze włą­czył moni­tor serca.


Roz­le­gło się brzę­cze­nie łań­cu­cha.


Krzyż zaczął się pod­no­sić. Przez chwilę kamera poka­zy­wała bez­po­śred­nio
twarz ukrzy­żo­wa­nego męż­czy­zny, a Faris nie mógł ode­rwać wzroku od jego
oczu. Prócz prze­ra­że­nia, któ­rego nie dało się nie zauwa­żyć, było w nich
coś jakby dystans i nie­obec­ność, co mogło wska­zy­wać na dzia­ła­nie środ­ków
far­ma­ko­lo­gicz­nych lub nar­ko­ty­ków. To praw­do­po­dob­nie dzięki nim męż­czy­zna
nie krzy­czał z bólu. Kamera zaczęła się odda­lać i poka­zy­wać coraz
więk­szy frag­ment pomiesz­cze­nia. Kiedy krzyż stał już nie­mal pio­nowo, a przy­bity pod wła­snym cię­ża­rem zawisł na gwoź­dziach, męż­czy­zna odchy­lił
głowę, a z jego gar­dła wydo­był się krzyk. Pika­nie moni­tora serca
przy­spie­szyło. Faris poczuł mdło­ści.


Przez chwilę kamera poka­zy­wała jesz­cze ten sam obraz ukrzy­żo­wa­nego, a potem prze­stała krę­cić. Ekran smart­fona zro­bił się czarny. Film się
skoń­czył.


Faris nie mógł ode­rwać wzroku od tele­fonu. Wolną dło­nią odsu­nął włosy z mokrego od potu czoła.


W końcu powoli uniósł słu­chawkę do ucha.


– I jak tam? Obej­rza­łeś sobie fil­mik? – zapy­tał nie­zna­jomy.


Faris potwier­dził.


– Świet­nie. – Męż­czy­zna był wyraź­nie zado­wo­lony. – Możesz być pewny, że
jest praw­dziwy.


Nic na to nie odpo­wie­dział.


Dzwo­niący prych­nął kpiąco.


– Życie tego gościa na krzyżu… zależy tylko ode mnie. A ja chcę, żebyś
zro­bił, co ci każę: pój­dziesz na sta­cję metra na Bismarckstraße. I to
natych­miast.


Męż­czy­zna zaci­snął palce na tele­fo­nie.


– A potem?


– Dal­sze instruk­cje otrzy­masz, kiedy dotrzesz na miej­sce. Aha, dowiem
się, jeśli zadzwo­nisz po kole­gów!


Faris mil­czał. Przez chwilę żaden z nich się nie odzy­wał. Ciszę prze­rwał
dzwo­niący.


– Nie masz ochoty, Faris? – Nie­zna­jomy się zaśmiał. – To przy­po­mnij
sobie wybuch w muzeum.


Jego słowa spra­wiły, że Faris poczuł mro­wie­nie.


– I na razie nikogo nie zawia­da­miaj.


Na razie?!


Jego umysł utknął na tym dziw­nym pole­ce­niu, lecz męż­czy­zna nie miał
moż­li­wo­ści, żeby się nad tym zasta­no­wić, bo dzwo­niący syk­nął do
słu­chawki:


– Sta­cja metra Bismarckstraße. Masz pięć minut!


Po czym się roz­łą­czył.


Ale­xan­der


CENĄ WOL­NO­ŚCI JEST ZŁO – obwie­ścił głos pły­nący od strony świa­tła.


Ale­xan­der opu­ścił mło­tek i zamru­gał. Chciał podejść, żeby zoba­czyć, jak
wygląda postać, którą przed jego wzro­kiem ukry­wała ośle­pia­jąca aure­ola.
Lecz ten sam głos mu tego zabro­nił.


NIE PATRZ NA MNIE! – powie­dział.


Ale­xan­der posłu­chał.


Zamiast w stronę świa­tła, spoj­rzał na ukrzy­żo­wa­nego męż­czy­znę. Coś
cie­płego draż­niło mu czoło, więc prze­tarł je dło­nią.


TAK – oznaj­mił głos. – SPE­ŁNIŁO SIĘ.


Drżąc na całym ciele, nabrał głę­boko powie­trza. Nie odwra­cał wzroku od
męż­czy­zny na krzyżu.


– Tak nie wolno – wymam­ro­tał. Jego kamienne serce koła­tało tak mocno, że
czuł mdło­ści.


STAŁO SIĘ TAK, JAK SIĘ MIAŁO STAĆ – wyja­śnił mu głos. – ZAUFAJ MI!


Stłu­mił odruch wymiotny i potak­nął. Łzy napły­wały mu do oczu i utrud­niały patrze­nie. Czuł, że ście­kają mu po policz­kach. Były zimne.
Zimne jak kamień w jego piersi.


Ukrzy­żo­wany uniósł wzrok i spoj­rzał na niego. Ale­xan­der widział ból w zna­jo­mych oczach.


NIE BĘDZIE CIER­PIAŁ – zapew­nił go głos ze świa­tła. – ZATROSZ­CZĘ SIĘ O TO.


Ale i tak, czy dobrze robił? Jęk­nął pod napo­rem mdło­ści, które nie
chciały prze­stać go męczyć. W jego gło­wie znów roz­legł się ten cichy
dźwięk… ryt­miczne, prze­ni­kliwe pika­nie. Zgar­bił się.


MUSISZ ZNA­LEŹĆ W SOBIE SIŁĘ! – pole­cił głos.


Wypro­sto­wał się.


– Tak – wyszep­tał. – Znajdę!


IDŹ JUŻ. UMYJ SIĘ! JESTEŚ CAŁY BRUDNY!


Posłusz­nie wyko­nał pole­ce­nie. Wyszedł z niskiego pomiesz­cze­nia
wyło­żo­nego kafel­kami, w któ­rym nie było nic poza krzy­żem z przy­bi­tym do
niego męż­czy­zną i ośle­pia­ją­cym świa­tłem. I jego prze­ra­że­niem. Sta­nął
przed jedną z umy­wa­lek przy­mo­co­wa­nych do ściany pod jed­nym z rzędu
luster, które pra­wie niczego już nie poka­zy­wały. Świa­tło padało na niego
od tyłu, ale i tak widział, że głos miał rację. Krew pry­snęła mu na
twarz i upstrzyła ją drob­nymi kro­pel­kami, jakby malarz zamach­nął się w jego stronę pędz­lem świeżo zanu­rzo­nym w far­bie.


Czer­wień była oskar­że­niem i dowo­dem jego winy.


Ale­xan­der uniósł drżącą dłoń, odkrę­cił wodę i umył się sta­ran­nie, jak
kazał mu głos ze świa­tła. Kiedy skoń­czył i uniósł wzrok, zro­zu­miał, że
wszystko będzie dobrze.


Przez dłuż­szą chwilę spo­glą­dał sobie w oczy.


– Ukrzy­żo­wa­łem wła­snego ojca – wyszep­tał.


I zwy­mio­to­wał do umy­walki.
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„Boże Ojcze Wszech­mo­gący! Jestem już na to za stara!”


Sio­strze Ksa­we­rii z Kon­gre­ga­cji Sióstr Miło­sier­dzia św. Karola
Boro­me­usza zro­biło się nie­do­brze. „Sama jesteś sobie winna!” – skar­ciła
się w myślach. Po co, mając nie­mal osiem­dzie­siąt lat, wybrała się na
wycieczkę do Ber­lina? Dla­czego musi tło­czyć się teraz w tym brud­nym,
prze­peł­nio­nym wago­nie metra, zamiast być tam, gdzie jej miej­sce, czyli w domu zakon­nym? Sta­rała się ukryć mdło­ści naj­le­piej, jak potra­fiła, a mimo to jej towa­rzyszka sio­stra Ber­na­dette zauwa­żyła, że coś jest nie
tak.


– Źle się sio­stra czuje? – zapy­tała nie­mal czter­dzie­ści lat młod­sza
zakon­nica i nachy­liła się, żeby zoba­czyć twarz Ksa­we­rii. – Ależ sio­stra
jest blada!


Ksa­we­ria dostrze­gła swoje odbi­cie w jej oczach. Uśmiech­nęła się z wysił­kiem.


– Nie, to tylko przez brak powie­trza tutaj na dole – pró­bo­wała uspo­koić
drugą zakon­nicę. – Jak tylko wyj­dziemy na górę, na świa­tło, zaraz mi
przej­dzie.


W duchu pomo­dliła się o wyba­cze­nie tego drob­nego kłam­stwa, gdyż
przy­czyną jej złego samo­po­czu­cia i pale­nia w żołądku wcale nie było
powie­trze na sta­cji metra, prze­sy­cone spa­li­nami i zapa­chem oleju.
Wszystko przez eks­cy­ta­cję. Eks­cy­ta­cję spo­wo­do­waną pierw­szym od dwu­na­stu
lat wyj­ściem poza mury domu zakon­nego w Tre­wi­rze. I to wyj­ścia nie byle
dokąd, ale na tak wspa­niałą wyprawę.


Jutro zoba­czy papieża!


„Jeśli to nie był wystar­cza­jący powód, żeby poczuć motylki w brzu­chu, to
nie było już na tym świe­cie niczego, co mogłoby mnie poru­szyć” –
pomy­ślała Ksa­we­ria.


Sio­stra Ber­na­dette ski­nęła głową i po raz przy­naj­mniej setny spoj­rzała
na roz­kład jazdy linii metra, który dostała od zapo­bie­gli­wego
recep­cjo­ni­sty w hotelu.


– Na następ­nej sta­cji musimy wysiąść – powie­działa. – Tam dołą­czymy do
reszty grupy i razem prze­sią­dziemy się na linię U2.


Na jej twa­rzy poja­wiły się czer­wone plamy, a Ksa­we­ria od razu się
domy­śliła, że młod­sza sio­stra rów­nież jest ner­wowa. Razem zapla­no­wały
udział w jed­nej z poran­nych mszy, które roz­po­czy­nały się mię­dzy ósmą a dzie­wiątą. Potem chciały pod­je­chać do Parku Olim­pij­skiego i co nieco
zoba­czyć. Miały nadzieję spę­dzić przy­jemny dzień w Ber­li­nie, jak wszy­scy
tury­ści przy­jeż­dża­jący do tego mia­sta.


Wagon się zako­ły­sał, a w następ­nej chwili zatrzy­mał nie­spo­dzie­wa­nie
pośrodku pogrą­żo­nego w mroku tunelu. Sio­stra Ksa­we­ria dostrze­gła na
ścia­nie za oknem kolo­rowe graf­fiti, skom­pli­ko­wany rysu­nek, któ­rego
zna­cze­nia nie potra­fiła odgad­nąć. Malu­nek stał się widoczny jedy­nie
dzięki świa­tłu pada­ją­cemu z okien sto­ją­cego wagonu, a zakon­nica
mimo­wol­nie zaczęła się zasta­na­wiać, kim był czło­wiek, który dobro­wol­nie
zanu­rzył się w nie­prze­nik­nio­nej ciem­no­ści pod­ziem­nych kory­ta­rzy, by
ozdo­bić ściany kolo­ro­wymi wzo­rami.


Pozo­stali pasa­że­ro­wie myśleli o rze­czach zgoła bar­dziej ponu­rych.


– Oby to nie był alarm bom­bowy – jęk­nął jakiś męż­czy­zna obok sio­stry. –
Bo ina­czej mamy przed sobą sporo cze­ka­nia, zanim pozwolą nam ruszyć
dalej.


Zakon­nica jesz­cze nie zdą­żyła otwo­rzyć ust, żeby mu odpo­wie­dzieć, kiedy
pociąg szarp­nął i zaczął się toczyć.


Młody męż­czy­zna uśmiech­nął się z ulgą.


Sio­stra Ber­na­dette się­gnęła dło­nią do pla­sti­ko­wej pałeczki, która po
prze­ła­ma­niu zaczyna świe­cić. Kupiła ją rano na jed­nym ze sto­isk z pamiąt­kami, by wie­czo­rem machać nią w cza­sie mszy cele­bro­wa­nej przez
papieża. Zde­ner­wo­wana bawiła się tęczową smy­czą, na któ­rej zawie­siła ją
na szyi.


Ksa­we­ria schwy­ciła ją za rękę i ści­snęła mocno.


– Po powro­cie do domu zakon­nego ni­gdy już go nie opusz­czę. Ni­gdy! –
pod­kre­śliła z mocą.


Sio­stra Ber­na­dette mil­czała z sza­cun­kiem.


Star­sza zakon­nica pogła­dziła ją po wierz­chu dłoni i cof­nęła rękę.


– No bo wie sio­stra, o co mi cho­dzi – spo­tkać się z papie­żem! Czego
wię­cej może ocze­ki­wać od życia taka stara zakon­nica jak ja?


Jej młod­sza towa­rzyszka zaśmiała się cie­pło.


– Ale co też sio­stra opo­wiada! Z takim zdro­wiem prze­żyje sio­stra
więk­szość zgro­ma­dze­nia!


Ksa­we­ria miała ochotę wyja­wić jej, jak strasz­nie bolą ją plecy po dwóch
nocach spę­dzo­nych na bez­na­dziej­nie mięk­kim mate­racu w hotelu, jed­nak
ugry­zła się w język. Uznała, że lepiej zacho­wać to dla sie­bie. Tak samo
jak nikomu – prócz ojca ducho­wego, u któ­rego regu­lar­nie się spo­wia­dała –
ani sło­wem nie wspo­mniała o tym, że od dwóch mie­sięcy jej serce zaczyna
nie­do­ma­gać.


Bo to wszystko nie miało prze­cież zna­cze­nia.


Bóg w swej nie­skoń­czo­nej mądro­ści sam zade­cy­duje, kiedy ją do sie­bie
wezwać, a ona modliła się jedy­nie o to, żeby dał jej jesz­cze te pół­tora
dnia, zanim uzna, że jej czas już nad­szedł. Naza­jutrz na sta­dio­nie
postara się zająć miej­sce w jed­nym z pierw­szych rzę­dów. Miała nadzieję,
że może nawet dane jej będzie uści­snąć dłoń papieża! Po czymś takim
będzie już gotowa, by każ­dej chwili w spo­koju odejść do domu Stwórcy.


Naraz uświa­do­miła sobie, że się uśmie­cha.


Metro wyraź­nie zwol­niło i w następ­nej chwili wto­czyło się na jedną z nie­zli­czo­nych pod­ziem­nych sta­cji kole­jo­wych Ber­lina.


– No, jeste­śmy na miej­scu. – Sio­stra Ber­na­dette wstała z nie­wy­god­nego
pla­sti­ko­wego sie­dze­nia i poru­szyła ścierp­niętą szyją. – Ksiądz Gross i dzieci już na nas cze­kają.


Mówiąc to, wska­zała na plat­formę peronu, gdzie stał męż­czy­zna w czar­nym
gar­ni­tu­rze i z kolo­ratką, a obok niego dwa­na­ścioro nasto­lat­ków i nasto­la­tek. Na ścia­nie nad ich gło­wami znaj­do­wała się tablica z wypi­saną
czar­nymi, gru­bymi lite­rami nazwą sta­cji.


Bismarckstraße.


***


Na sta­cję metra można było się dostać, korzy­sta­jąc z jed­nej z trzech
dróg. Faris zatrzy­mał się przed wej­ściem naprze­ciwko Com­merz­banku i dysząc ciężko, spoj­rzał na zega­rek. Kamień spadł mu z serca, bo zmie­ścił
się w pię­ciu minu­tach i nie prze­kro­czył wyzna­czo­nego mu czasu.
Zigno­ro­wał prze­szkloną windę, która cze­kała z otwar­tymi drzwiami, i ruszył scho­dami pro­wa­dzą­cymi na pierw­szy poziom pod­ziem­nego dworca. Tu,
na dole, powie­trze było jesz­cze cięż­kie i nie­świeże przez zaduch i upał
ostat­nich dni. Oto­czył go lepki, ohydny zapach cha­rak­te­ry­styczny dla
sys­temu metra. Zatrzy­mał się obok nie­wiel­kiej budki, w któ­rej można było
kupić kawę i roga­liki. W dro­dze na sta­cję bił się z myślami, czy nie
będzie lepiej zadzwo­nić do kole­gów z Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej,
jed­nak uznał, że nie powi­nien tego robić. Na tym eta­pie mogłoby to być
zbyt ryzy­kowne. Dopóki nie wie­dział, czego chce czło­wiek, który do niego
zadzwo­nił, i czy prze­słany film przed­sta­wiał praw­dziwe sceny, wolał
dmu­chać na zimne i przy­jąć naj­gor­szy sce­na­riusz, że gdzieś na wol­no­ści
jest sza­le­niec, który więzi ukrzy­żo­wa­nego męż­czy­znę. Posta­no­wił być
ostrożny i trzy­mać się pole­ceń nie­zna­jo­mego.


Kiedy Faris stał przy budce z kawą i roz­my­ślał, co dalej, w kie­szeni
jego spor­to­wej kurtki zaczęła dzwo­nić komórka. Wyjął ją i ode­brał
połą­cze­nie.


– Co dalej? – zapy­tał, sta­ra­jąc się zapa­no­wać nad przy­spie­szo­nym przez
bieg odde­chem. W jego żyłach buzo­wała adre­na­lina i czuł deli­katne
drże­nie mię­śni. Typowa eks­cy­ta­cja pości­giem. Przez ostat­nich dzie­sięć
mie­sięcy tęsk­nił za takim sta­nem, ale do teraz nie zda­wał sobie sprawy,
jak bar­dzo.


– Jak tam? Zadyszka? – W słu­chawce roz­legł się pełen kpiny głos
nie­zna­jo­mego.


Faris nie zare­ago­wał na zaczepkę.


– Co dalej?


W odle­gło­ści kilku metrów od niego prze­cho­dziła dwójka umun­du­ro­wa­nych
poli­cjan­tów z pre­wen­cji. Roz­ma­wiali o czymś. Nagle przy­szło mu do głowy,
że może powi­nien dys­kret­nie spró­bo­wać zwró­cić na sie­bie ich uwagę.


– Nawet o tym nie myśl! Nie chcesz wie­dzieć, co się sta­nie, jeśli dasz
im jakiś znak.


Faris stę­żał. Bły­ska­wicz­nie się odwró­cił i zaczął meto­dycz­nie
prze­cze­sy­wać wzro­kiem ściany i sufit dookoła. W końcu dostrzegł kamerę,
któ­rej obiek­tyw był wyce­lo­wany pro­sto w niego. Znie­ru­cho­miał.


– No brawo – usły­szał w słu­chawce. – Jesteś na wizji. Chcesz kogoś
pozdro­wić?


Poli­cjant zaci­snął zęby. Led­wie trzy kroki dzie­liły go od umun­du­ro­wa­nych
funk­cjo­na­riu­szy. Dotarło do niego kilka słów z ich roz­mowy. Doty­czyła
uro­czy­sto­ści kościel­nych, któ­rych obchody odby­wały się wła­śnie w Ber­li­nie. Jeden z poli­cjan­tów spoj­rzał w jego stronę. Faris nagle zdał
sobie sprawę, że przy­gląda mu się dłu­żej i uważ­niej niż innym podróż­nym.
Zdą­żył się już do tego przy­zwy­czaić. Mimo że w żyłach jego przod­ków
pły­nęła ber­be­ryj­ska krew, dzięki czemu miał sto­sun­kowo jasną kar­na­cję, i tak za sprawą ciem­nych oczu, czar­nych wło­sów i dużego nosa od razu dało
się zauwa­żyć jego arab­skie korze­nie. Nie­stety nie miał wypi­sane na
czole, że do Nie­miec przy­był jako małe dziecko, że posia­dał nie­miec­kie
oby­wa­tel­stwo i – przy­naj­mniej zanim został zawie­szony – pra­co­wał w Kra­jo­wej Poli­cji Kry­mi­nal­nej, w wydziale spe­cjal­nym.


– Scho­dami na dół – pole­cił dzwo­niący. – Linia w kie­runku Ruh­le­ben.


Żeby dostać się na wska­zany peron, Faris musiał zje­chać scho­dami na dół,
przejść przez peron linii numer sie­dem i innymi scho­dami wje­chać z powro­tem na górę.


– Co będzie, jeśli odmó­wię? – zapy­tał.


– Serio chcesz zary­zy­ko­wać? Zapo­mnia­łeś już, co się stało, kiedy
ostat­nim razem dałeś ciała? – Nie­zna­jomy prze­rwał i dopiero po chwili
dokoń­czył: – Buum!


Męż­czy­zna roz­pacz­li­wie zaci­snął powieki. Przez chwilę miał wra­że­nie, że
w jego gło­wie znów odbija się echem eks­plo­zja z muzeum i ota­czają go
wiecz­nie głodne pło­mie­nie. Z wysił­kiem otrzą­snął się ze strasz­nych
wspo­mnień, po czym otwo­rzył oczy i posłusz­nie ruszył w stronę scho­dów,
by wyko­nać pole­ce­nie nie­zna­jo­mego. Sztyw­nym kro­kiem wszedł na pierw­szy
sto­pień. Jakiś męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze i z nese­se­rem w dłoni minął go i potrą­cił w pośpie­chu. Kiedy się odda­lał, rzu­cił krót­kie prze­pra­szam.


– No i o to cho­dziło – pochwa­lił go głos ze słu­chawki.


Na niż­szym pozio­mie prze­ci­snął się mię­dzy podróż­nymi i wszedł na kolejne
schody. Kiedy zna­lazł się na górze, zoba­czył przed sobą beto­nową ścianę,
która wcze­śniej była ozdo­biona moty­wem dżun­gli, a dziś przed­sta­wiała
rysu­nek chóru kościel­nego, wyko­nany w stylu nie­mal komik­so­wym. Fio­le­towe
ubra­nia śpie­wa­ków nowego malo­wi­dła nijak nie paso­wały do żół­to­zie­lo­nych
kolo­rów, w jakich utrzy­many był dwo­rzec.


Na pero­nie kil­ka­dzie­siąt osób cze­kało na kolejny pociąg. Na pierw­szy
rzut oka dostrzegł wśród nich wielu urzęd­ni­ków w dro­dze do pracy, ale
zauwa­żył też przy­naj­mniej dru­gie tyle uczest­ni­ków dni kościel­nych,
wyróż­nia­ją­cych się tęczo­wymi sza­li­kami. Faris zwró­cił uwagę na dwie
chyba trzy­dzie­sto­let­nie kobiety. Trzy­mały się bar­dzo bli­sko sie­bie i spra­wiały wra­że­nie prze­stra­szo­nych. Szybko odna­lazł wzro­kiem przy­czynę
ich stanu – pię­ciu mło­dych męż­czyzn o bar­dzo wczo­raj­szym wyglą­dzie.
Stali pod dużym pla­ka­tem rekla­mu­ją­cym festi­wal muzyki death metal i co
chwilę spo­glą­dali krzywo na dwie podróżne. Faris odru­chowo zwró­cił uwagę
na ich czapki z dasz­kiem, wiszące w kroku spodnie i to, że wszy­scy
trzy­mali ręce w kie­sze­niach.


Zanim zdą­żył się prze­ko­nać, co ta piątka zamie­rza, z dru­giej strony
peronu roz­le­gły się słowa jakiejś pie­śni kościel­nej. Jezus moim
paste­rzem usły­szał, lecz zaraz potem znów ode­zwał się nie­zna­jomy.


– Wie­dzia­łeś, że to nie jest pierw­sza tego typu impreza eku­me­niczna? –
zapy­tał znie­kształ­cony głos. – Dwie już się odbyły, z czego jedna nawet
tutaj, w Ber­li­nie. Ale tym razem ma być naprawdę wyjąt­kowo, bo kato­licy
i pro­te­stanci odpra­wią mszę razem. Praw­dziwy cud, co nie, Faris?


– Skoro pan tak twier­dzi… – Faris zatrzy­mał wzrok na tęczo­wym pla­ka­cie
infor­mu­ją­cym o Eku­me­nicz­nych Dniach Kościoła. Od tygo­dni całe mia­sto
było nimi obkle­jone. Zdą­żył nauczyć się na pamięć cytatu z Pisma
Świę­tego, który umiesz­czono na pla­ka­cie – podob­nie zresztą jak chyba
każdy piśmienny miesz­ka­niec Ber­lina.


– Pla­kat… – powie­dział dzwo­niący, jakby chciał mu poka­zać, że cały czas
go widzi. – Nie sądzisz, że to motto jest tro­chę bez sensu?


Faris zmu­sił się do potak­nię­cia. Naj­dy­skret­niej jak potra­fił rozej­rzał
się w poszu­ki­wa­niu kamery. Szybko ją zna­lazł – znaj­do­wała się po jego
pra­wej stro­nie, w niszy pod sufi­tem. Została zamo­co­wana tuż obok sta­rego
zegara o pod­świe­tlo­nych nie­bie­ska­wych cyfrach. Naj­zwy­klej­sza kamera
moni­to­ringu, któ­rych w ber­liń­skim metrze były pew­nie setki. Faris
zaci­snął zęby. Ten gno­jek wła­mał się do sys­temu kon­troli ruchu!


– Prze­czy­taj to! – pole­cił nie­zna­jomy.


– Co takiego? – mruk­nął Faris zdez­o­rien­to­wany. Ta chwila wystar­czyła,
żeby się roz­pro­szył i stra­cił wątek.


– Pla­kat prze­cież. Prze­czy­taj, co jest na nim napi­sane. Na głos! Już!


Ze zło­ści zaci­snął dłoń na tele­fo­nie przy uchu, ale i tym razem bez
sprze­ciwu wyko­nał pole­ce­nie i głu­chym gło­sem odczy­tał:


– „I gło­sili z odwagą Słowo Boże…”.


Jakaś kobieta w biz­ne­so­wym kostiu­mie, która pra­wie w tym samym cza­sie
weszła na peron, spoj­rzała na niego podejrz­li­wie. Kiedy zoba­czyła, że
roz­ma­wia przez tele­fon, odprę­żyła się i nawet uśmiech­nęła. Jeden z sie­ka­czy miała deli­kat­nie krzywy. „Wspa­niały świat, nie ma co” –
pomy­ślał Faris. „Nikomu nie prze­szka­dza, że ludzie mam­ro­czą pod nosem
jakieś głu­poty”. Popa­trzył za odcho­dzącą kobietą, zasta­na­wia­jąc się, w jaki spo­sób mógłby nie­zau­wa­że­nie skło­nić ją i pozo­sta­łych do opusz­cze­nia
dworca.


– Prze­stań się nią zaj­mo­wać! – pole­cił nie­zna­jomy. – Ona nie powinna cię
inte­re­so­wać. Wiesz może, z któ­rego frag­mentu Biblii pocho­dzi ten cytat?


Męż­czy­zna spró­bo­wał się roz­luź­nić.


– Jestem muzuł­ma­ni­nem.


– No i co z tego? Wiem prze­cież. I wiem też, że jesteś nim tylko na
papie­rze. – W słu­chawce roz­legł się cichy chi­chot. Przez opro­gra­mo­wa­nie
mody­fi­ku­jące głos zabrzmiał jak brzę­cze­nie owada. Ale jakie­goś bar­dzo
agre­syw­nego owada. – No dobrze, to ci powiem. Ten frag­ment pocho­dzi z Dzie­jów Apo­stol­skich. Roz­dział czwarty, wers trzy­dzie­sty pierw­szy. Cały
frag­ment brzmi tak: „…i napeł­nieni zostali wszy­scy Duchem Świę­tym, i gło­sili z odwagą słowo Boże”1. Zakła­dam, że nie masz też
naj­mniej­szego poję­cia, jak zaczyna się ten wers?


Faris nie zdą­żył odpo­wie­dzieć, bo nagle doszły go gło­śne śmie­chy i rucho­mymi scho­dami z peronu linii numer sie­dem wje­chała
kil­ku­na­sto­oso­bowa grupa roz­ba­wio­nych dzie­cia­ków w towa­rzy­stwie księ­dza i dwóch sióstr zakon­nych w jasno­nie­bie­skich habi­tach. Wszy­scy śmiali się i roz­ma­wiali bez­tro­sko, a kiedy go mijali, musiał się odsu­nąć, żeby
umoż­li­wić im przej­ście. Jedna z zakon­nic, przy­naj­mniej
osiem­dzie­się­cio­let­nia kobieta o jasnych oczach, spoj­rzała na niego i uśmiech­nęła się przy­jaź­nie. Druga, znacz­nie młod­sza, miała na szyi
zawie­szone świa­tełko che­miczne w pla­sti­ko­wej rurce, jakie teraz można
było kupić za gro­sze na każ­dym kroku. Ski­nął głową w ich stronę i wró­cił
do roz­mowy.


– Nie – mruk­nął. – Nie wiem.


Kiedy to mówił, pro­wo­dyr grupki w czap­kach z dasz­kiem, młody męż­czy­zna w bia­łej koszuli bez ręka­wów i z tygry­sem wyta­tu­owa­nym na jed­nym z napom­po­wa­nych potęż­nych bicep­sów, zauwa­żył księ­dza i jesz­cze bar­dziej
się oży­wił. Ode­pchnął się ple­cami od ściany, o którą się opie­rał, i zro­bił krok w stronę duchow­nego.


Faris nie spusz­czał z niego wzroku.


– Niech to szlag! – powie­dział dzwo­niący.


– Dzień dobry, panie ksiądz – zaczął wyta­tu­owany osi­łek i uśmie­cha­jąc
się pro­wo­ka­cyj­nie, sta­nął naprze­ciwko męż­czy­zny w kolo­ratce. – Co tam,
mała pedo­filo-wycieczka?


Do pro­wo­dyra dołą­czyła dwójka kom­pa­nów, pozo­stali nie ruszali się z miej­sca.


Ksiądz nie zare­ago­wał na pro­wo­ka­cję. Powie­dział coś do star­szej
zakon­nicy, która szybko się cof­nęła.


Osi­łek się zde­ner­wo­wał. Wyraź­nie mu się nie spodo­bało, że ktoś go
igno­ruje. Faris zaci­snął zęby. Wie­dział, że jeśli natych­miast nie
inter­we­niuje, zrobi się bar­dzo nie­przy­jem­nie. Nie zasta­na­wia­jąc się, czy
to, co robi, jest roz­sądne, wsu­nął tele­fon do kie­szeni i ruszył w stronę
księ­dza.


– Hej! – krzyk­nął, sku­pia­jąc na sobie uwagę mię­śniaka.


Kątem oka zare­je­stro­wał ruch za agre­so­rem. Dwójka jego kom­pa­nów w końcu
odsu­nęła się od ściany i ruszyła w jego stronę. Faris wyce­lo­wał w nich
palec i pokrę­cił głową. Obaj się zatrzy­mali. Więk­szość podróż­nych
dookoła rów­nież wolała się odsu­nąć na bez­pieczną odle­głość.


Osi­łek nie miał zamiaru się cof­nąć.


– Czego chcesz, cia­paku?


Faris zmu­sił się do uśmie­chu i udał, że nie sły­szał obraź­li­wego słowa.


– Chło­paki, zde­cy­do­wa­nie powin­ni­ście stąd spa­dać – powie­dział
przy­jaź­nie. – Unik­nie­cie kło­po­tów.


Osi­łek zaśmiał się gło­śno. Faris przy­po­mniał sobie o nie­zna­jo­mym i tele­fo­nie, ale nie miał czasu się tym zaj­mo­wać.


– Zni­kaj­cie stąd – pora­dził mię­śnia­kowi. – Daj­cie im spo­kój.


– Bo co? – Męż­czy­zna zro­bił krok naprzód.


Faris się nie cof­nął. Nie­zau­wa­że­nie prze­su­nął prawe ramię do przodu i sta­nął pew­niej na sto­pach. Dwójka kole­gów z bandy mię­śniaka zajęła w roz­kroku miej­sca obok szefa, a pozo­stali dwaj prze­stę­po­wali nie­pew­nie z nogi na nogę.


– My chyba powin­ni­śmy… – zaczął duchowny, ale Faris prze­rwał mu
gwał­tow­nym ruchem dłoni.


– Niech ksiądz się cof­nie! – pole­cił, nie spusz­cza­jąc wzroku z agre­syw­nych męż­czyzn.


Sły­szał, że cała grupka posłu­chała.


– Chodź­cie – szep­nął ksiądz. – Róbmy, co każe.


Ich kroki zaczęły się odda­lać. Nie odwra­cał się, ale miał wra­że­nie, że
sta­nęli przy scho­dach pro­wa­dzą­cych do wyj­ścia na Wilmersdorferstraße.
Wolałby, żeby w ogóle wyszli na zewnątrz, ale teraz przy­naj­mniej miał
wię­cej miej­sca. Roz­luź­nił się. Wspo­mnie­nie podob­nej sytu­acji, w jakiej
zna­lazł się cał­kiem nie­dawno, prze­go­nił w jak naj­dal­szy zaką­tek mózgu.


Osi­łek zro­bił szybki krok naprzód i wziął zamach, żeby pchnąć go w pierś, lecz Faris był na to przy­go­to­wany i chwy­cił go za rękę.
Bły­ska­wicz­nym ruchem pozba­wił mię­śniaka rów­no­wagi. Jed­no­cze­śnie schy­lił
się i prze­szedł pod jego ramie­niem, by wypro­sto­wać się już za jego
ple­cami.


– Mówi­łem, że macie spa­dać! – syk­nął mu do ucha.


Mię­śniak pró­bo­wał się bro­nić, lecz nie mógł się uwol­nić z chwytu
poli­cjanta, który dzięki tech­nice bez wysiłku wykrę­cił mu dłoń.
Umię­śniony napast­nik zawył i wspiął się na czubki pal­ców. Faris poczuł,
jak sztywna skóra bli­zny po opa­rze­niu naciąga się nie­przy­jem­nie, lecz
był już do tego przy­zwy­cza­jony. Ból nie był dla niego prze­szkodą.


– Puść go, bru­da­sie!


Brzęk otwie­ra­ją­cego się ostrza noża sprę­ży­no­wego zabrzmiał bar­dzo gło­śno
w ciszy, którą wywo­łał krzyk napast­nika. Męż­czy­zna ruszył w stronę
poli­cjanta.


Faris spoj­rzał mu w oczy.


– Zanim zro­bisz kolejny krok – powie­dział spo­koj­nie – zła­mię rękę
two­jemu kum­plowi nie tylko w nad­garstku, ale też w łok­ciu. – Skrzy­wił
się i syk­nął z kpiną. – Auć, to naprawdę będzie bolało! – Żeby
pod­kre­ślić swoje słowa, zwięk­szył nacisk na dźwi­gnię, jaką zro­bił z nad­garstka napast­nika. Męż­czy­zna zawył gło­śno.


Ostrze noża powoli opa­dło.


– Bar­dzo roz­sąd­nie – pochwa­lił Faris. – A teraz spa­daj­cie stąd, pajace,
jeśli nie chce­cie mieć pro­ble­mów.


Cała czwórka natych­miast się odwró­ciła i ruszyła w stronę scho­dów, przy
któ­rych stał ksiądz, zakon­nice i dzieci. Kiedy prze­ci­skali się obok
nich, cała grupa się cof­nęła – cała z wyjąt­kiem duchow­nego, który
zmie­rzył ucie­ka­ją­cych ponu­rym wzro­kiem, jakby przy­naj­mniej teraz chciał
zama­sko­wać defi­cyt odwagi.


Faris odcze­kał, aż znikną z pola widze­nia. Z jed­nego z tuneli usły­szał
hałas zbli­ża­ją­cego się pociągu metra. Ode­pchnął mocno mię­śniaka, lecz
ten, zamiast ruszyć w ślady kom­pa­nów, odwró­cił się i rzu­cił do ataku.
Zamach­nął się, celu­jąc w głowę Farisa. W cios, który miał go powa­lić,
wło­żył całą fru­stra­cję i złość… lecz Faris wła­śnie tego się spo­dzie­wał.
Ba, miał nadzieję na taki obrót sprawy! Uchy­lił się zwin­nie i prawą
pię­ścią wyrżnął napast­nika w żołą­dek, a kiedy ten zgiął się wpół,
popra­wił hakiem w pod­bró­dek. Nie­wiele bra­ko­wało, a dokoń­czyłby dzieła
trze­cim cio­sem, lecz w ostat­niej chwili się powstrzy­mał i cof­nął.


Kolejne ude­rze­nie było nie­po­trzebne.


Osi­łek, trzy­ma­jąc się kur­czowo za brzuch, osu­nął się na kolana. Z jego
nosa ciur­kiem lała się krew, zna­cząc szkar­łatne plamy na bia­łym
T-shir­cie. Ogłu­szony koły­sał się w przód i w tył, a peron wypeł­niła w tym cza­sie fala chłod­niej­szego, cuch­ną­cego meta­lem i sta­rym ole­jem
powie­trza, pcha­nego przez zbli­ża­jący się pociąg.


Faris miał włosy w nie­ła­dzie. Chwy­cił mię­śniaka za ubra­nie, dźwi­gnął go
nie­de­li­kat­nie na nogi i pchnął w stronę scho­dów.


– Spier­da­laj! – wark­nął lodo­wa­tym gło­sem. – Bo jesz­cze popra­wię.


Połowa jego słów zgi­nęła w ogłu­sza­ją­cym zgrzy­cie hamu­ją­cych wago­nów.


Tym razem mię­śnia­kowi nie trzeba było dwa razy powta­rzać. Zata­cza­jąc
się, ruszył w stronę wyj­ścia.


Pociąg przy­sta­nął, roz­su­nęły się drzwi do wago­nów i na peron zaczęli
wysia­dać podróżni.


Do Farisa pod­bie­gli ksiądz i zakon­nice.


– Dzię­kuję, dzię­kuję bar­dzo! – zawo­łała star­sza z nich, a w jej jasnych
oczach widać było tro­skę. – Nic się panu nie stało?


Faris potarł obo­lałą pięść i zdu­sił w sobie eufo­rię, którą wywo­łała
wygrana walka.


– Nie – odpo­wie­dział i odsu­nął rękę, którą zakon­nica chciała obej­rzeć.
Głową wska­zał na pociąg. – Niech sio­stra wsiada, bo ina­czej będzie
sio­stra musiała cze­kać na kolejny pociąg.


Ksiądz potak­nął.


– Dzię­kuję – powie­dział, po czym sze­ro­kim gestem zapę­dził swoje owieczki
do drzwi wagonu. – Sio­stro Ksa­we­rio, pro­szę wsia­dać! – przy­wo­łał
osiem­dzie­się­cio­latkę.


Zakon­nica prze­kro­czyła próg ostat­nia i na odchod­nym jesz­cze raz
spoj­rzała w stronę Farisa, a w jej jasnych oczach widać było podziw.


Jesz­cze zanim zamknęły się drzwi, Faris wyjął z kie­szeni tele­fon i przy­su­nął go do ucha.


– Jest pan jesz­cze…


– A coś ty myślał? – prze­rwał mu nie­zna­jomy. – To było coś, Faris!
Zro­bi­łeś na mnie wra­że­nie. Szcze­gól­nie wtedy, kiedy się powstrzy­ma­łeś,
żeby mu nie przy­ło­żyć po raz kolejny…


Faris spoj­rzał w stronę kamery, która nie­mal kpiąco patrzyła na niego
czar­nym obiek­ty­wem. Nie miał poję­cia, co powie­dzieć, więc mil­czał.


Pociąg zaczął się toczyć. Pęd powie­trza znów poru­szył wło­sami
poli­cjanta. W końcu ostatni wagon znik­nął w tunelu.


Faris został na pero­nie.


– Bum.


W następ­nej chwili fala ude­rze­niowa unio­sła go w powie­trze i wyrżnęła
nim o ścianę.



  
    	
      
    Dz 4,31. ↩



  


  
Roz­dział 4


Ale­xan­der


ZŁO MA SWOJE ŹRÓDŁO W WOL­NO­ŚCI LUDZI.


Ile czasu minęło? Ale­xan­der nie miał poję­cia. Sta­nął przed umy­walką i stra­cił przy­tom­ność, ale teraz miękki, deli­katny głos budził go z ciem­no­ści. Uklęk­nął i wstał. Nie potra­fił opa­no­wać drże­nia nóg, więc
przy­trzy­mał się kra­wę­dzi por­ce­la­no­wej umy­walki. Wyj­rzał na kory­tarz.


W jego gło­wie znów roz­legł się cichy, regu­larny dźwięk, jakby tyka­nie.
Odgłos kro­pli spa­da­ją­cych na pod­łogę.


Krew. Krew sącząca się z ran ukrzy­żo­wa­nego.


Kiedy to zro­zu­miał, znów zro­biło mu się nie­do­brze.


WEŹ SIĘ W GARŚĆ! – roz­ka­zał głos ostrym tonem, lecz na próżno. Ale­xan­der
nie mógł już nad tym zapa­no­wać i znów zwy­mio­to­wał. Tym razem nie tra­fił
do umy­walki. I tak jak przez te wszyst­kie lata roz­le­gał się plask
skó­rza­nego pasa sma­ga­ją­cego nagą skórę, tak teraz podob­nym dźwię­kiem
jego wymio­ciny roz­pry­ski­wały się na sta­rych płyt­kach. Tor­sje były tak
silne, jakby miał wyrzy­gać żołą­dek. Na języku czuł gorzki posmak. W końcu się wypro­sto­wał, ale wciąż łza­wiły mu oczy.


Czuł się tak prze­ra­ża­jąco słabo.


JUŻ DOBRZE – ode­zwał się głos ze świa­tła. – NIE MASZ SIĘ CZEGO WSTY­DZIĆ.


I rze­czy­wi­ście, teraz czuł się nieco lepiej. Odwró­cił się i wsłu­chał w sie­bie. Lepiej, to mało powie­dziane. Czuł się znacz­nie lepiej.


– Kim jesteś? – zapy­tał, spo­glą­da­jąc pro­sto w świa­tło. Było tak jasne,
że musiał zamru­gać. Zmru­żył oczy. W ośle­pia­ją­cym bla­sku krył się jakiś
nie­wy­raźny kształt. – Anio­łem?


Głos roze­śmiał się cicho.


BYĆ MOŻE. JESTEM POSŁA­ŃCEM.


Zza ple­ców Ale­xan­dra roz­legł się jęk ukrzy­żo­wa­nego. Męż­czy­zna zadrżał i się zgar­bił.


– Jesteś posłań­cem Pana? – wyszep­tał.


Śmiech ucichł. Głos mil­czał na tyle długo, że Ale­xan­der zaczął się bać,
że go roz­zło­ścił. Posłańca Pana. Poczuł, że dostaje gęsiej skórki.
Świa­tło było bar­dzo jasne, ale coś pchało go naprzód. Chciał zoba­czyć
anioła. Chciał go dotknąć.


NIE POD­CHODŹ! ANI KROKU DALEJ! – zaka­zał mu zde­cy­do­wa­nie głos.


Ale­xan­der cof­nął się pospiesz­nie.


– Prze­pra­szam – wyją­kał.


Przez dłuż­szą chwilę pano­wała cisza.


POD ŻAD­NYM POZO­REM NIE WOLNO CI POD­CHO­DZIĆ DO ŚWIA­TŁA BLI­ŻEJ NIŻ TERAZ!
– ostrzegł go anioł. – NIE­ZA­LE­ŻNIE OD TEGO, CO SIĘ WYDA­RZY!


Męż­czy­zna potak­nął gor­li­wie.


– Co teraz? Co mam zro­bić? – zapy­tał z waha­niem. Ośle­piony dostrzegł
spod zmru­żo­nych powiek jedy­nie zarys postaci i nie­wy­raźny ruch anioła,
który uniósł ramię i wska­zał na czło­wieka na krzyżu.


OPO­WIEDZ MI O NIM! – zażą­dał głos. – CHCĘ WIE­DZIEĆ WSZYSTKO!


***


Faris nie mógł nabrać powie­trza.


Fala ude­rze­niowa eks­plo­zji unio­sła go w powie­trze i cisnęła o ścianę.
Ude­rzył w nią ple­cami dość mocno, więc na chwilę stra­cił przy­tom­ność.
Kiedy ją odzy­skał, zanim cokol­wiek zoba­czył, usły­szał wiele róż­nych
dźwię­ków. Mimo dzwo­nie­nia w uszach docie­rał do niego płacz jakie­goś
dziecka, lecz w następ­nej chwili uświa­do­mił sobie, że się pomy­lił, bo
pła­kało nie dziecko, a jakaś sta­ruszka. Klę­czała nie­opo­dal z dłońmi
przy­ci­śnię­tymi do ust i wytrzesz­czo­nymi z prze­ra­że­nia oczyma przy­glą­dała
się znisz­cze­niom dookoła. Ktoś krzy­czał roz­pacz­li­wie z bólu. Tuż obok
niego jakiś męż­czy­zna powta­rzał w szoku: „O Boże, o Boże, o Boże”. Faris
miał wra­że­nie, że te wszyst­kie dźwięki docie­rają do niego przy­tłu­mione,
jakby sły­szał je przez watę. Mam­ro­czą­cemu męż­czyź­nie krew sączyła się z nosa i ust.


Faris zakasz­lał i prze­wró­cił się na bok. Ude­rze­nie było tak silne, że
nie mógł nabrać odde­chu. Bolała go bli­zna po popa­rze­niu, lecz w spo­sób,
który znał i do któ­rego się przy­zwy­czaił. Nie czuł niczego nowego,
ostrego, co ozna­czało, że nie dosię­gły go pło­mie­nie wybu­chu. Pod­pie­ra­jąc
się o ścianę, dźwi­gnął się z posadzki i usiadł.


– O Boże, zli­tuj się nad nami! – jęczała jakaś kobieta nie­da­leko.


Fari­sowi dzwo­niło w uszach.


Wstał, choć miał z tym pro­blemy. W gło­wie mu huczało, jakby bił w niej
roz­ko­ły­sany dzwon. Otrzą­snął się, żeby odzy­skać jasność widze­nia i prze­go­nić plamy wiru­jące mu przed oczyma. Dostrzegł przed sobą jakąś
postać, kobietę w czer­wo­nej sukni.


Mówiła coś do niego, ale nie rozu­miał jej słów. Jej głos rów­nież brzmiał
głu­cho, jakby zza war­stwy waty.


W końcu odzy­skał ostrość widze­nia, a hucze­nie w gło­wie nieco osła­bło –
choć w uszach dalej mu dzwo­niło. Jed­nak wresz­cie był w sta­nie zro­zu­mieć
docie­ra­jące do niego słowa.


– Co pan naro­bił?! – krzy­czała kobieta.


Zaniósł się kasz­lem i wypluł ślinę z rdzą i popio­łem, które wypeł­niały
mu usta. Dopiero teraz był w sta­nie się wypro­sto­wać.


– Ja? O czym pani mówi? – Dalej miał pro­blemy z oddy­cha­niem.


– Pod­ło­żył pan bombę! Wysa­dził pan pociąg! – wrzesz­czała
roz­hi­ste­ry­zo­wana kobieta.


Faris niczego nie rozu­miał. Rozej­rzał się i zatrzy­mał wzrok na
tele­fo­nie, który siła wybu­chu wyrwała mu z ręki i rzu­ciła kawa­łek dalej.
Spoj­rzał szybko na kamerę, którą przed falą ude­rze­niową uchro­niła nisza
w sufi­cie. Czarny obiek­tyw był skie­ro­wany wprost na niego. Zigno­ro­wał
krzyki kobiety i wszyst­kie inne hałasy, bo całą uwagę sku­pił tylko i wyłącz­nie na tele­fo­nie. Mimo pyłu, który zaczął osia­dać na wszyst­kim,
widać było, że ekran jest pod­świe­tlony. Droga do urzą­dze­nia wyda­wała mu
się daleka – znacz­nie dal­sza niż na księ­życ. A jed­nak, zata­cza­jąc się i poty­ka­jąc, dotarł do smart­fona, nachy­lił się i go pod­niósł.


– „A gdy skoń­czyli modli­twę – usły­szał znie­kształ­cony elek­tro­nicz­nie
głos nie­zna­jo­mego – zatrzę­sło się miej­sce, na któ­rym byli zebrani”. To,
Faris, jest pierw­sza część cytatu z Biblii, o któ­rym roz­ma­wia­li­śmy.
Nie­sa­mo­wite, nie? Co za iro­nia! – Znów się zaśmiał, lecz na tyle cicho,
że przez dzwo­nie­nie w uszach Faris led­wie go sły­szał.


Poczuł za to, jak włosy stają mu dęba.


– Ty skur­wy­synu! – wydu­sił z sie­bie. Przy­po­mniał sobie o gru­pie
nasto­let­nich chłop­ców i dziew­czy­nek, któ­rzy pod opieką księ­dza i zakon­nic wsie­dli do pociągu, jed­nak ich obraz znik­nął przy­kryty innym,
który wychy­nął z jego pamięci. Urwany palec z paznok­ciem pocią­gnię­tym
czer­wo­nym lakie­rem. Wolną dłoń wplótł we włosy i naci­snął na czaszkę,
jakby chciał ją w ten spo­sób uchro­nić przed roze­rwa­niem od wewnątrz.
Dopiero teraz zauwa­żył, że krwawi z rany na gło­wie. Przez chwilę patrzył
na ubru­dzone szkar­ła­tem palce, po czym wytarł je w dżinsy. – Wysa­dzi­łeś
pociąg! Dla­czego? – wyją­kał i powtó­rzył spo­koj­niej: – Dla­czego pan to
zro­bił?


Kobieta w czer­wo­nej sukni nie chciała zosta­wić go w spo­koju.


– To on! – krzyk­nęła i spró­bo­wała chwy­cić go za ramię, lecz Faris się
uchy­lił. Kątem oka dostrzegł dwóch męż­czyzn w gar­ni­tu­rach. Patrzyli w ich stronę i coś do sie­bie szep­tali.


Nie­zna­jomy znów się zaśmiał.


– Co za iro­nia, Faris! – szy­dził. – Podej­rze­wają cię o pod­ło­że­nie bomby!
Domy­ślasz się, dla­czego, prawda? Bo masz arab­skie rysy! Tylko dla­tego
jesteś dla nich podej­rzany!


Faris pró­bo­wał uwol­nić się od towa­rzy­stwa krzy­czą­cej kobiety i odszedł
kawa­łek dalej. Na posadzce leżał jakiś męż­czy­zna, a obok niego klę­czała
dziew­czynka i przy­ci­skała dło­nie do krwa­wej masy, w jaką zmie­nił się
jego brzuch.


– Tato! – szlo­chała.


Faris wska­zał na nich dło­nią i spoj­rzał na kobietę w czer­wo­nej sukni.


– Pro­szę im pomóc! Niech pani wezwie karetkę!


Zadzia­łało. Zosta­wiła go w spo­koju.


Faris odwró­cił się ple­cami do ran­nego męż­czy­zny i jego córki.


– Dla­czego wysa­dził pan pociąg?! – krzyk­nął do słu­chawki. Krew z rany na
gło­wie spły­wała mu na brew. Wytarł ją wierz­chem dłoni.


Dwójka męż­czyzn w gar­ni­tu­rach dalej o czymś szep­tała.


– Oni wie­rzą, że twoje rysy czy­nią z cie­bie eks­tre­mi­stę – zachi­cho­tał
dzwo­niący. Potem zamilkł i przez chwilę w słu­chawce pano­wała cisza. –
Pamię­tasz jesz­cze fil­mik, który wysła­łem ci na mejla?


– Ukrzy­żo­wa­nie. Tak. – Faris nabrał głę­boko powie­trza. Może teraz w końcu się dowie, czego chce nie­zna­jomy po dru­giej stro­nie. – Dla­czego?


– Gdzieś w twoim prze­pięk­nym mie­ście, Faris, jakiś facet wisi sobie na
krzyżu. A ty masz go zna­leźć. Dopóki bije jego serce, wszystko jest w porządku. Ale jeśli prze­sta­nie, zanim go znaj­dziesz, to… Jak mówi
Biblia: „zatrzę­sło się miej­sce, na któ­rym byli zebrani”. Chyba wiesz, co
to zna­czy, prawda?


Prze­rwał na chwilę.


Faris roz­pacz­li­wie sta­rał się zna­leźć w tym wszyst­kim sens.


– Ale prze­cież jego serce w każ­dej chwili może prze­stać bić! – wyszep­tał
prze­ra­żo­nym gło­sem.


Nie­zna­jomy natych­miast mu zaprze­czył.


– Spo­koj­nie, na pewno tak się nie sta­nie. A wiesz, dla­czego?


Faris potrzą­snął głową. Mię­śnie karku miał napięte jak postronki.


– Nie.


– Bo Bóg jest po naszej stro­nie, Faris, rozu­miesz? Kiedy wie­sza­łem go na
krzyżu, odda­łem się w ręce Pana. Wiesz chyba, jak to jest, kiedy
czło­wiek zdaje się na Jego łaskę, co?


Faris potak­nął.


– Czło­wiek pozwala Bogu pod­jąć decy­zję – wyja­śnił dzwo­niący mimo to. –
Jeśli On będzie prze­ko­nany, że robię słusz­nie – a jestem tego pewny – to
się zatrosz­czy, żeby ukrzy­żo­wany wytrzy­mał kolejne czter­dzie­ści godzin.
Czter­dzie­ści godzin od teraz, Faris. Kapu­jesz? – W jego gło­sie była nie
tyle radość, ile czy­sty zachwyt. – I jesz­cze jedna sprawa. Żeby
odpo­wie­dzieć na twoje pyta­nie: pociąg wyle­ciał w powie­trze, żeby­ście
wie­dzieli, że nie żar­tuję.


Przez całą roz­mowę Faris przy­ci­skał kciu­kiem ranę na gło­wie, żeby
powstrzy­mać krwa­wie­nie. Teraz jed­nak opu­ścił bez­rad­nie ramię. Nie mógł
po pro­stu uwie­rzyć w to, co usły­szał.


– Dla­czego? – powtó­rzył roz­bity i spoj­rzał na zega­rek. Było kilka minut
po ósmej.


– Może chcia­łem, żeby wszy­scy wie­dzieli? Kto wie?! Przy oka­zji, już nie
obo­wią­zuje cię zakaz roz­ma­wia­nia o mnie z kole­gami, więc śmiało, możesz
zawia­do­mić swój wydział i ścią­gnąć sobie kogoś do pomocy. – Zamilkł na
chwilę. – Macie czter­dzie­ści godzin, żeby zna­leźć faceta na krzyżu.
Ina­czej as-samu ala­ikum.


Ciche pik­nię­cie z gło­śniczka ozna­cza­jące zakoń­cze­nie połą­cze­nia wydało
mu się gło­śne jak krzyk.


– As-samu ala­ikum – wychry­piał.


To było prze­krę­cone arab­skie pozdro­wie­nie as-salamu ala­ikum, które w ory­gi­nal­nej wer­sji powinno ozna­czać: „Niech pokój będzie z tobą”. Teraz
zna­czyło: „Niech śmierć będzie z tobą”.


Nie było mu jed­nak dane zasta­no­wić się nad rze­czy­wi­stym zna­cze­niem tych
słów, gdyż dwóch męż­czyzn w gar­ni­tu­rach zebrało się w końcu na odwagę i ruszyło w jego stronę.


– Hej, ty tam! – krzyk­nął jeden z nich. Był wyż­szy od Farisa i dobrych
trzy­dzie­ści kilo­gra­mów cięż­szy. Zaci­snął pię­ści i jak zawo­dowy bok­ser
uniósł je na wyso­kość potęż­nej klatki pier­sio­wej.


Faris opu­ścił tele­fon.


– Czego?


– Stój i się nie ruszaj! – Drugi z męż­czyzn pod­szedł w jego kie­runku.
Przy bok­se­rze wyglą­dał raczej drobno, ale miał bar­dzo zde­ter­mi­no­waną
minę i wzrok pełen nie­na­wi­ści.


Fari­sowi nawet przez myśl nie prze­szło, że mógłby się odda­lić, ale to
nie był naj­lep­szy czas, żeby się z nimi spie­rać. Chciał im to
wytłu­ma­czyć, lecz potęż­niej­szy z nich nie dał mu dojść do słowa.


– Stój i się nie ruszaj! Ogłu­chłeś?! – wrza­snął.


I zanim Faris się zorien­to­wał, co się dzieje, bok­ser dosko­czył do niego
i schwy­cił za ramię.


– Co wy ro… – zaczął i szarp­nął unie­ru­cho­mioną ręką.


– Zamknij ryj! – wrza­snął napast­nik. Był bar­dzo silny.


Faris spró­bo­wał się uwol­nić, lecz ku jego prze­ra­że­niu prawe ramię nie
reago­wało na sygnały z mózgu tak, jak powinno. Ude­rze­nie po eks­plo­zji
musiało uszko­dzić mu mię­śnie. Mimo to po chwili zdo­łał wyrwać się z uchwytu.


– To on pod­ło­żył bombę! – darł się na całe gar­dło drob­niej­szy.


Faris zro­bił kolejny unik, ale bok­ser nie dawał za wygraną.


– Ty śmie­ciu! – stęk­nął i wziął zamach.


Udało mu się zablo­ko­wać ude­rze­nie.


– Popeł­nia­cie błąd, to nie…


Ramię odma­wiało mu posłu­szeń­stwa i miał zawroty głowy, bo jesz­cze nie
zdą­żył dojść do sie­bie po eks­plo­zji. Nie zdo­łał uchy­lić się odpo­wied­nio
szybko przed kolej­nym cio­sem. Pięść bok­sera tra­fiła go w szyję, a druga,
chwilę póź­niej, w twarz. Z pęk­nię­tej wargi pocie­kła krew. Poczuł jej
smak w ustach.


– Prze­stań­cie! – wrza­snął roz­pacz­li­wie. – Jestem z poli…


– To zama­cho­wiec! – usły­szał krzyki drob­niej­szego z męż­czyzn. – Wszystko
widzia­łem! Odpa­lił ją przez tele­fon!


Dookoła zdą­żyła się zebrać grupka gapiów, któ­rzy patrzyli na niego z nie­skry­waną agre­sją. Faris pomy­ślał, że cali pokryci pyłem, z błysz­czą­cymi oczyma, przy­gar­bieni i spięci wyglą­dają jak horda zom­bie.


– Pew­nie z Al-Kaidy – wark­nął jeden z nich.


Szu­miało mu w uszach. Kon­cen­tro­wał się na bok­se­rze, lecz nie­spo­dzie­wa­nie
wyczuł jakiś ruch za ple­cami. Spró­bo­wał się jesz­cze odwró­cić, jed­nak
było już za późno. Ktoś objął go wpół, unie­ru­cha­mia­jąc ramiona. Chciał
się uwol­nić, ale nada­remno.


– Cho­lera, opa­nuj­cie się! – zaklął. – Pomy­li­li­ście mnie! Jestem
poli­cjan­tem!


– Chyba emi­gran­tem! – krzyk­nął ktoś piskli­wie. To był głos kobiety w czer­wo­nej sukni, która klę­czała jesz­cze przy ciele ran­nego męż­czy­zny.
Nawet z tej odle­gło­ści Faris widział nie­na­wiść w jej oczach.


Nie pod­da­wał się i roz­pacz­li­wymi ruchami wal­czył z uści­skiem, lecz
cokol­wiek by zro­bił, nie mógł się uwol­nić. W końcu się pod­dał. Bok­ser od
razu sta­nął obok i schwy­cił go mocno za ramię, a męż­czy­zna, który
sko­czył na niego od tyłu, unie­ru­cho­mił dru­gie. Stał teraz mię­dzy nimi,
na sze­roko roz­sta­wio­nych nogach, i spo­glą­da­jąc na zaku­rzone i pokrwa­wione twa­rze, czuł się jak w Pie­kle Dan­tego. Kop­nię­cie w kolano
nie­mal pozba­wiło go rów­no­wagi. Z tru­dem udało mu się ustać.


– Śmieć! – wark­nął męż­czy­zna o postu­rze bok­sera.


W tej samej chwili na zasy­pa­nych gru­zem scho­dach poja­wili się
umun­du­ro­wani poli­cjanci.


– Pro­szę o spo­kój! Poli­cja! – krzy­czał pierw­szy z nich i zatrzy­mał się
na przed­ostat­nim stop­niu, by oce­nić sytu­ację. Doświad­czo­nym okiem
natych­miast ziden­ty­fi­ko­wał Farisa jako punkt zapalny. Pół­gło­sem wydał
roz­kazy pozo­sta­łym, się­gnął do paska i odpiął kaburę. Dopiero wtedy
zszedł ze scho­dów i ruszył w stronę miej­sca, gdzie zebrała się grupka
ludzi, a dwóch męż­czyzn trzy­mało trze­ciego.


– Co tu się wyra­bia? – zapy­tał.


Pierw­sza odpo­wie­działa mu kobieta w czer­wo­nej sukni.


– Co tu się wyra­bia?! – krzyk­nęła z wyrzu­tem. Faris nie był w sta­nie
dłu­żej zno­sić jej piskli­wego, oskar­ży­ciel­skiego tonu. – Zła­pa­li­śmy
zama­chowca! – dokoń­czyła i wyce­lo­wała pal­cem w jego kie­runku. Faris
poczuł lodo­waty dreszcz, kiedy zoba­czył, że miała dłu­gie paznok­cie
pola­kie­ro­wane na czer­wono. – To ten!


Tłum zafa­lo­wał. Ludzie zaczęli się odsu­wać, żeby zro­bić miej­sce
funk­cjo­na­riu­szowi, który szyb­kim kro­kiem pod­szedł do jeńca.


– Jochen. – Faris z ulgą opu­ścił głowę. Star­szego aspi­ranta Jochena
Baum­gar­tena znał jesz­cze z cza­sów szkoły poli­cyj­nej.


– Faris? – Zasko­czony męż­czy­zna otwo­rzył sze­rzej oczy.


Faris potak­nął. Dla psy­chicz­nego kom­fortu raz jesz­cze spró­bo­wał sam
uwol­nić się z uści­sku dwóch podróż­nych, lecz do nich na­dal nie
docie­rało, co się dzieje. Miał wra­że­nie, że ści­snęli jego ramiona w dwóch ima­dłach.


– Co ty tu robisz? Myśla­łem, że jesteś za… – Baum­gar­ten otrzą­snął się z zasko­cze­nia. – Natych­miast go puścić! – roz­ka­zał krótko. – Ten czło­wiek
jest poli­cjan­tem.


Dopiero teraz obaj męż­czyźni roz­luź­nili uścisk.


– Serio? – zapy­tał drob­niej­szy z nich, po czym nie­pew­nie prze­su­nął
wzro­kiem mię­dzy Fari­sem a Baum­gar­te­nem. Koł­nie­rzyk jego koszuli był
rdza­wo­czer­wony od krwi z rany na szyi, mate­riał lepił się do skóry.


– No dalej, na co cze­ka­cie?! – ryk­nął poli­cjant.


W następ­nej chwili Faris był wolny.


– Dzięki – powie­dział, ści­ska­jąc dłoń zna­jo­mego. Ten gest wywo­łał tępy
ból w jego ramie­niu.


– Co ty tu robisz? – Baum­gar­ten powtó­rzył pyta­nie.


Faris pomy­ślał o tajem­ni­czym dzwo­nią­cym i o tele­fo­nie, który scho­wał do
kie­szeni na chwilę przed inter­wen­cją samo­zwań­czych stró­żów prawa.
Pospiesz­nie obma­cał bluzę.


– Ja… – zaczął, ale się zawa­hał, bo nie chciał mówić o tym przy oso­bach
postron­nych. – Jestem świad­kiem. Tak samo, jak wszy­scy.


Kobieta w czer­wo­nej sukni uni­kała jego spoj­rze­nia, podob­nie jak bok­ser.
I tylko niż­szy z dwójki w gar­ni­tu­rach nie odwra­cał głowy. Jego mina
wyra­żała mie­sza­ninę ulgi, wstydu i wąt­pli­wo­ści.


Baum­gar­ten wska­zał na krwa­wiącą wargę.


– Niech zgadnę, to ta dwójka tak cię zała­twiła, co? – Doświad­czony
poli­cjant potra­fił na pierw­szy rzut oka roz­po­znać rany powstałe w wyniku
pobi­cia.


Faris prze­tarł kciu­kiem usta i przyj­rzał się krwi. Dopiero wtedy
potak­nął.


– Chcesz zło­żyć skargę? – pytał dalej Baum­gar­ten.


Tego typu zacho­wa­nie było bar­dzo w jego stylu. Od zawsze stał na
sta­no­wi­sku, że służba w poli­cji to gra: my prze­ciwko wszyst­kim.


Faris spoj­rzał na męż­czy­znę o postu­rze bok­sera, który tym razem nie
odwró­cił wzroku. Prze­kor­nie wysu­nął brodę, jak małe dziecko przy­ła­pane
na gorą­cym uczynku.


– Nie – odpo­wie­dział spo­koj­nie. – Pró­bo­wali zro­bić to, co uwa­żali za
wła­ściwe.


Dopiero wtedy napast­nicy spu­ścili wzrok.


Faris zdu­sił cięż­kie wes­tchnie­nie. Miał arab­skie rysy i nic nie mógł na
to pora­dzić. Na miej­scu tych ludzi pew­nie zacho­wałby się podob­nie.
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– O cho­lera, ale paskud­nie wyglą­dasz!


Faris sie­dział na reszt­kach beto­no­wej kolumny, lecz sły­sząc niski,
ponury głos, odwró­cił głowę. Za sani­ta­riu­szem, który opa­try­wał ranę na
jego czole, stał mniej wię­cej pięć­dzie­się­cio­letni męż­czy­zna z wyraź­nym
brzu­chem i prze­rze­dzo­nymi wło­sami. W jego oczach dostrzegł prze­ra­że­nie
wywo­łane cha­osem panu­ją­cym na cał­ko­wi­cie zde­mo­lo­wa­nej sta­cji metra.


– O, cześć, Paul – powie­dział i z sykiem nabrał powie­trza przez
zaci­śnięte zęby, bo sani­ta­riusz spry­skał mu czoło czymś, co bar­dzo
zapie­kło. – Też się cie­szę, że cię widzę.


Paul Sie­vers był part­ne­rem Farisa w wydziale spe­cjal­nym do walki z prze­stęp­stwami moty­wo­wa­nymi reli­gij­nie, w skró­cie zwa­nym wydzia­łem ds.
prze­stęp­czo­ści reli­gij­nej WPR. Męż­czy­zna uśmiech­nął się sze­roko, ale
Faris znał go na tyle długo, by wie­dzieć, że wcale nie jest mu do
śmie­chu. Cier­pie­nie i ból wszę­dzie dookoła nie mogły pozo­sta­wić jego
współ­pra­cow­nika obo­jęt­nym. Faris prze­su­nął wzro­kiem po powy­gi­na­nych
kawał­kach metalu i gru­zie na plat­for­mie peronu. Znie­ru­cho­miał, kiedy
zoba­czył zma­sa­kro­wane zwłoki kobiety w biz­ne­so­wym kostiu­mie. Mimo
naj­szczer­szych chęci nie był w sta­nie powie­dzieć, czy to pasa­żerka z prze­krzy­wioną jedynką, która uśmiech­nęła się do niego, kiedy się mijali.
Wokół męż­czy­zny z raną brzu­cha i jego szlo­cha­ją­cej córki ratow­nicy
usta­wili para­wan. Nieco dalej inny podróżny krzy­czał w szoku i bez­u­stan­nie przy­wo­ły­wał kobietę imie­niem Hilde. Na peron scho­dziło coraz
wię­cej pra­cow­ni­ków poli­cji. Poma­gali opa­try­wać ran­nych, zabez­pie­czali
ich do trans­portu, pro­wa­dzili pierw­sze roz­mowy ze świad­kami i naj­le­piej
jak potra­fili pocie­szali prze­ra­żo­nych cywi­lów.


Faris chciał się schy­lić, lecz sani­ta­riusz jesz­cze nie skoń­czył
opa­try­wać mu rany na czole.


– Nie ruszaj się! – powie­dział ostro.


Wyczer­pany Faris nie pro­te­sto­wał.


– Co tu w ogóle robisz? Nie mia­łeś być na urlo­pie? Prze­cież chcia­łeś
wziąć Chri­stę nad Bał­tyk? – Part­ner powie­dział mu o tym nie­dawno przez
tele­fon.


Paul wsu­nął dło­nie w tylne kie­sze­nie spodni i wzru­szył ramio­nami.


– Przez te całe dni eku­me­niczne WPR miał masę roboty, więc prze­su­nę­li­śmy
wycieczkę o kilka dni. Ale wiesz, co się odwle­cze, to nie ucie­cze. –
Rozej­rzał się. – Wygląda na to, że dobrze zro­bi­łem.


Faris podą­żył za jego wzro­kiem. Za roz­sta­wio­nym para­wa­nem trwała
gorącz­kowa walka o życie ran­nego.


– Tato? – pisz­czała prze­ra­żona dziew­czynka.


– Uwaga! – krzyk­nął jeden z ratow­ni­ków, po czym roz­legł się
cha­rak­te­ry­styczny dźwięk defi­bry­la­tora. Dziew­czynka zaczęła szlo­chać.


Zaci­snął zęby. Sani­ta­riusz skoń­czył opa­try­wać mu czoło.


– To by było na tyle – oznaj­mił, schy­lił się do skrzynki ze sprzę­tem
ratow­ni­czym, którą posta­wił na ziemi, i wrzu­cił do niej ręka­wiczki
jed­no­ra­zowe. – Mimo wszystko powi­nie­neś poje­chać do szpi­tala na kon­trolę
– pole­cił, po czym wziął swoje rze­czy i ruszył do innych pacjen­tów. –
Mogłeś doznać wstrzą­śnie­nia mózgu – dodał na odchod­nym.


Do Farisa pod­szedł umun­du­ro­wany poli­cjant. Nie znał go oso­bi­ście, tylko
koja­rzył z widze­nia.


– Czy może pan sam cho­dzić? – zapy­tał funk­cjo­na­riusz, spo­glą­da­jąc
zna­cząco w stronę odda­la­ją­cego się sani­ta­riu­sza.


Faris potak­nął.


– W takim razie pro­szę jak naj­szyb­ciej opu­ścić sta­cję. Na powierzchni
pro­szę się udać do sta­no­wi­ska poli­cji, gdzie zosta­nie pan popro­szony o zło­że­nie ze…


Prze­rwał, bo poznał Paula, który aku­rat się odwró­cił.


– Cześć! – wymsknęło mu się.


Paul w odpo­wie­dzi jedy­nie ski­nął głową.


– Faris jest z firmy, Fred.


Umun­du­ro­wany poli­cjant przyj­rzał się ran­nemu.


– Glina w cha­rak­te­rze świadka? – zapy­tał z nie­skry­wa­nym zachwy­tem. –
Genial­nie! Pew­nie z two­ich zeznań dowiemy się znacz­nie wię­cej niż z zeznań wszyst­kich pozo­sta­łych cywi­lów razem wzię­tych!


– Isla­mi­ści! – wymam­ro­tała jakaś sta­ruszka, która aku­rat prze­cho­dziła
obok. Spoj­rzała na Farisa i zro­biła bar­dzo złą minę. – Dia­bel­skie
nasie­nie!


Faris potrzą­snął głową. Nagle w jego pamięci znów poja­wił się
znie­kształ­cony głos nie­zna­jo­mego i ostat­nie słowa zama­chowca z muzeum.


Błędna odpo­wiedź!


– Ten zamach nie miał wiele wspól­nego z isla­mem – powie­dział.


Sam był zasko­czony prze­ko­na­niem w swoim gło­sie, bo nie wie­dział, skąd
się w nim wzięła ta pew­ność. W końcu na razie nie miał poję­cia, z kim
mają do czy­nie­nia. Głos dzwo­nią­cego był znie­kształ­cony, więc Faris nie
chciał nawet zga­dy­wać, kim był zama­cho­wiec i co nim kie­ro­wało.


Paul spoj­rzał na niego i uniósł brwi.


– Chodź, wyj­dziemy na górę – zapro­po­no­wał.


Na miej­sce docie­rały pierw­sze grupy tech­ni­ków z zespołu
zabez­pie­cza­ją­cego ślady. W bia­łych jed­no­ra­zo­wych kom­bi­ne­zo­nach wyglą­dali
jak astro­nauci. Faris i Paul zeszli na bok, żeby nie blo­ko­wać im
przej­ścia. W dro­dze na powierzch­nię, kiedy aku­rat mijali jakąś
kwia­ciar­nię, Paul spoj­rzał na niego poważ­nie i zapy­tał w końcu:


– Powiesz mi, co tu się naprawdę wyda­rzyło?


– To była eks­plo­zja pod­ło­żo­nej bomby. Niczego wię­cej nie wiem. Musiała
zostać umiesz­czona w pociągu, który chwilę wcze­śniej wje­chał do tunelu.


Przy­po­mniał sobie starą zakon­nicę o jasnych oczach i towa­rzy­szącą jej
grupę chłop­ców i dziew­czy­nek. Poczuł bole­sny skurcz w klatce pier­sio­wej.


– Skąd tu się w ogóle wzią­łeś? Prze­cież ni­gdy nie jeź­dzisz metrem? –
dopy­ty­wał się Paul. Schody pro­wa­dzące na ulicę były dość krót­kie, a szary pył w powie­trzu mie­nił się słabo w świe­tle dnia.


Faris się­gnął do kie­szeni i wyjął mocno sfa­ty­go­wany tele­fon, po czym
poka­zał go kole­dze.


– Zosta­łem tu przy­słany.


Paul zmarsz­czył brwi i spoj­rzał na niego uważ­nie.


– Przy­słany?


– Dzi­siaj rano ktoś do mnie zadzwo­nił. Facet miał znie­kształ­cony głos,
rzu­cał jaki­miś alu­zjami, a potem kazał mi przyjść na dwo­rzec.


– Kazał ci? Jak to kazał? – Paul dalej nic nie rozu­miał.


W końcu wyszli na zewnątrz. Nie­mal cała ulica Wil­mers­dor­fer Straße była
zasta­wiona wozami poli­cji, straży pożar­nej i karet­kami, zapar­ko­wa­nymi
bez ładu i składu na chod­ni­kach i pasach ruchu. Nie­bie­skie świa­tła
migo­tały, odbi­ja­jąc się set­kami reflek­sów w szy­bach oko­licz­nych
budyn­ków, a z daleka sły­chać było nad­jeż­dża­jące licz­nie kolejne wozy na
sygnale. Wszę­dzie pano­wał ruch, bo rów­nież na górze ratow­nicy zaj­mo­wali
się opa­try­wa­niem ran­nych. Faris zauwa­żył meta­lową trumnę, wsu­waną do
kara­wanu przez pra­cow­ni­ków kost­nicy. Dookoła dosłow­nie roiło się od
poli­cji. Kole­dzy po fachu roz­ma­wiali ze świad­kami, dys­ku­to­wali mię­dzy
sobą i usta­lali, jak zabez­pie­czyć oko­licę. Na obrze­żach tego cha­osu
gro­ma­dzili się już – jak zawsze w tego typu sytu­acjach – dzien­ni­ka­rze i wozy trans­mi­syjne. Pierw­sze kamery prze­ka­zy­wały już obraz z miej­sca
zda­rze­nia.


Faris zacią­gnął Paula mię­dzy karetki. Wierz­chem dłoni wytarł nos i usta.


– Nie wyklu­czam, że stoi za tym ten sam czło­wiek, który wysa­dził muzeum
– oznaj­mił głu­chym gło­sem.


Paul wytrzesz­czył oczy.


– Ten sam? Zama­cho­wiec z muzeum? Nie­moż­liwe! Prze­cież zgi­nął na miej­scu.
Eks­plo­zja roze­rwała go na strzępy! – Rozej­rzał się i zatrzy­mał
spoj­rze­nie na męż­czyź­nie w jasno­błę­kit­nym gar­ni­tu­rze, który stał na
ubo­czu i roz­ma­wiał z kil­kor­giem innych podob­nie ubra­nych ludzi,
naj­wy­raź­niej poli­ty­ków. Po twa­rzy Paula prze­mknął ponury cień, ale
męż­czy­zna w żaden spo­sób nie sko­men­to­wał tego, co zoba­czył. – Serio,
stary, to nie mógł być ten sam gość.


Dwóch ratow­ni­ków z noszami wyszło scho­dami na ulicę. Ciało, które
nie­śli, było w cało­ści przy­kryte białą tka­niną. Bez słowa zatrzy­mali się
na chod­niku i rozej­rzeli bez­rad­nie.


Faris poczuł, jak dostaje gęsiej skórki.


– As-samu ala­ikum – wyszep­tał. – To słowa, któ­rymi się przy­wi­tał, gdy
ode­bra­łem połą­cze­nie.


– Ożeż kurwa… – wymsknęło się Pau­lowi.


Faris prze­łknął ślinę i potak­nął. Miał wra­że­nie, że powiew wia­tru
przy­niósł płacz dziecka.


– As-samu ala­ikum. – Odkaszl­nął.


Paul dostrzegł jego kon­ster­na­cję.


– To co teraz?


– Dzwo­niący prze­słał mi też wia­do­mość na mejla. – Mówiąc to, Faris
przy­glą­dał się sani­ta­riu­szom, któ­rzy osta­tecz­nie posta­no­wili odsta­wić
nosze z cia­łem ofiary mię­dzy karet­kami. – Powie­dział też, że ta bomba
nie jest ostat­nia.


Na ulicę wje­chał kolejny samo­chód chłod­nia do prze­wozu ciał.


– Ta wia­do­mość, którą mi przy­słał… – Uniósł tele­fon. – Raczej ci się nie
spodoba – dodał ponuro.


Ale­xan­der


– Nie wiem, od czego zacząć – szep­nął Ale­xan­der.


WRĘCZ PRZE­CIW­NIE, WIESZ DOSKO­NALE – zaprze­czył głos. – ZACZNIJ OD
POCZĄTKU. OPO­WIEDZ, JAK TO SIĘ ZACZĘŁO.


W zaska­ku­jący spo­sób Ale­xan­der natych­miast zro­zu­miał, co posła­niec ma na
myśli.


– To był nie­dzielny obiad u mojej babci – wyszep­tał. Przy­po­mi­nał sobie
wszystko. – W Boże Naro­dze­nie. Tak, na pewno w święta Bożego Naro­dze­nia.
U babci!


A potem zaczął opo­wia­dać.


Bab­cia przy­go­to­wała rolady, a na jego tale­rzu zna­lazł się kawa­łek
żyla­stego mięsa. Im dłu­żej prze­wraca go na boki i dźga widel­cem, tym
bar­dziej posi­łek przy­po­mina mu wyglą­dem tru­chło jakie­goś drob­nego
zwie­rzątka. Tonie w ciem­nym sosie jak w krzep­ną­cej krwi. Mimo że
dziel­nie rusza szczę­kami i prze­żuwa, nie jest w sta­nie prze­łknąć niczego
poza pierw­szym kęsem.


Stara się, naprawdę się stara. I choć się zmu­sza, led­wie czuje mięso w prze­łyku, zbiera mu się na wymioty. Nie­wiele bra­kuje, żeby posi­łek
wylą­do­wał na bia­łym obru­sie. Bab­cia w ostat­niej chwili pod­suwa mu pod
usta otwartą dłoń i chwyta obrzy­dliwą papkę.


– Co, już nie możesz? – pyta.


Ma ser­deczny, cie­pły głos. Mar­twi się o niego. Ale­xan­der spo­gląda
ukrad­kiem w stronę ojca, który pogrą­żony w roz­mo­wie z dziad­kiem zdaje
się nie zwra­cać na niego uwagi. Dla­tego Ale­xan­der pota­kuje skru­szony.


Bab­cia zabiera jego talerz.


– Nie musisz prze­cież tego jeść – mówi ze śmie­chem. – Kiedy byłam w twoim wieku, też nie prze­pa­da­łam za rola­dami.


Wstaje i zaczyna sprzą­tać ze stołu. Pozo­stali człon­ko­wie rodziny
rów­nież skoń­czyli jeść.


– Zaraz podam deser, na to pew­nie będziesz miał ochotę, co?


Ale­xan­der cie­szy się na deser, dla­tego zapo­mina spoj­rzeć w stronę ojca.
Kiedy w końcu to robi, widzi, że ojciec go obser­wuje. Prze­łyka ciężko
ślinę. Na szczę­ście tata nie ma złej miny, dla­tego czuje się bez­pieczny.
Obok niego sie­dzi matka i ze spusz­czoną głową bawi się widel­cem, rysu­jąc
nim ósemki na bia­łej tka­ni­nie obrusa. Nie patrzy w oczy ani jemu, ani
ojcu…


Ale­xan­der prze­rywa opo­wieść.


– Nie wie­dzia­łem, że tak okrop­nie się to wspo­mina. – Pociąga hała­śli­wie
nosem. – Czu­łem się przez nią tak strasz­nie zdra­dzony i porzu­cony!


MUSISZ JEJ TO WYBA­CZYĆ – tłu­ma­czy anioł. – TO TWOJA MATKA.


Ale­xan­der pota­kuje i wraca do opo­wie­ści.


Po kilku minu­tach bab­cia podaje deser. Nie­sie sala­terki lodów
wani­lio­wych z gorą­cymi wiśniami. Jego ulu­bione!


Pełen rado­ści wpa­truje się w stół przed sobą i nie może się już
docze­kać, kiedy wszy­scy dostaną swoją por­cję i będzie mógł zacząć.
Bur­czy mu w żołądku, bo prze­cież pra­wie nic nie zjadł.


Wresz­cie przed każ­dym stoi sala­terka z dese­rem.


Sięga po łyżkę i zanu­rza ją w mie­sza­ni­nie czer­wo­nego soku i roz­ta­pia­ją­cych się już lodów. Lecz led­wie pierw­szy kęs znaj­duje się w dro­dze do jego ust, roz­lega się nie­przy­jem­nie ostry głos ojca:


– Star­czy.


Ale­xan­der nie­ru­cho­mieje w pół ruchu. Po chwili opusz­cza łyżkę. Ska­puje
z niej odro­bina sosu i ląduje czer­woną plamą na bia­łym obru­sie.


Czuje na sobie wzrok ojca. Ma wra­że­nie, że jest dla niego
prze­zro­czy­sty, jakby miał w oczach rent­gen.


– Nie usza­no­wa­łeś trudu, jaki bab­cia wło­żyła w przy­go­to­wa­nie posiłku –
mówi. – Które przy­ka­za­nie zła­ma­łeś?


– Wer­ner, prze­stań! – W gło­sie babci sły­chać roz­pacz­liwą prośbę.


Ojciec świ­druje ją lodo­wa­tym spoj­rze­niem, żeby nie ważyła się mu wię­cej
prze­ry­wać.


Ale­xan­der czuje, że łzy napły­wają mu do oczu, bo wie, że deser prze­padł
i nic nie może spra­wić, by mógł go zjeść. Smut­nym wzro­kiem patrzy na
top­nie­jącą przed nim prze­pyszną masę z gorą­cej czer­wieni i słod­kiej
bieli.


– Słu­cham, które przy­ka­za­nie? – powta­rza ojciec.


Matka boi się ruszyć.


Chło­piec patrzy na bab­cię. Szuka u niej pomocy. Jed­nak tym razem nawet
ona boi się ode­zwać i sta­nąć w jego obro­nie. Zała­mana wbija wzrok we
wła­sny talerz. Ale­xan­der czuje, że zaraz nie będzie mógł już powstrzy­mać
pła­czu.


– Nie rycz! – war­czy groź­nie ojciec. – Zapy­ta­łem, które przy­ka­za­nie
zła­ma­łeś?


Musi prze­łknąć ślinę, zanim będzie w sta­nie odpo­wie­dzieć. Ma wra­że­nie,
że w gar­dle utkwił mu kawał zwie­rzę­cego tru­chła przy­go­to­wa­nego przez
bab­cię.


– Czwarte – szepce w końcu.


– A jak brzmi czwarte przy­ka­za­nie?


– Czcij ojca swego i matkę swoją, aby długo trwały twoje dni w ziemi,
którą Pan, Bóg twój, da tobie1.


Ale­xan­der siąk­nął nosem. Wspo­mnie­nie tam­tego dnia było niczym burzowa
chmura nad jego głową. Znów poczuł, jaki wtedy był spięty, jak cier­piało
jego dzie­cięce ciało i jak jego drobne, bijące serce zmie­niło się w kawa­łek zim­nego kamie­nia.


MÓW DALEJ – roz­ka­zał mu posła­niec.


Usłu­chał.


Pra­wi­dłowo odgadł przy­ka­za­nie i bez­błęd­nie je zacy­to­wał, bo wyraz
twa­rzy jego ojca na chwilę łagod­nieje. Przez kilka sekund Ale­xan­der ma
nadzieję, że jesz­cze nie wszystko stra­cone i będzie mógł zjeść lody… Nie
może bar­dziej się mylić.


Ojciec się nachyla, chwyta jego deser i odsta­wia miseczkę na śro­dek
stołu.


– Dla cie­bie nie ma dzi­siaj deseru – posta­na­wia. – Kiedy inni będą
jedli, ty prze­myśl dobrze, co ozna­czają słowa, które wyre­cy­to­wa­łeś.


Ale­xan­der szuka oczu matki, a potem babci, lecz obie kobiety uni­kają
jego spoj­rze­nia. Tylko dzia­dek jest zły i się z tym nie kryje… Wystar­czy
jed­nak, żeby ojciec popa­trzył na niego ostrze­gaw­czo, a sta­ru­szek
potul­nie spusz­cza głowę. Chło­piec przy­gląda się, jak mama zanu­rza
łyżeczkę w topią­cych się lodach i unosi ją do ust. Prze­łyka ciężko…


Ale­xan­der prze­rywa.


Ze świa­tła pły­nie głos posłańca, tym razem deli­katny i przy­ja­zny:


JUŻ DOBRZE. BAR­DZO DOBRZE ZACZĘLI­ŚMY. DZI­ĘKUJĘ.


– Byłem wtedy tak roz­cza­ro­wany, że pra­wie zwy­mio­to­wa­łem – dokoń­czył
Ale­xan­der. Z tru­dem powstrzy­my­wane łzy spły­wały mu do gar­dła. – Wtedy po
raz pierw­szy pomy­śla­łem, żeby… – zawa­hał się.


TO BYŁ DZIEŃ, W KTÓRYM TWÓJ OJCIEC PO RAZ PIERW­SZY POCZUŁ BRZE­MIĘ –
wyja­śnił posła­niec.


Męż­czy­zna nie był pewien, lecz wyda­wało mu się, że w jego gło­sie
usły­szał złość.
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– Chcesz powie­dzieć, że to tutaj to miało być tylko ostrze­że­nie? – Paul
wytrzesz­czył z nie­do­wie­rza­niem oczy, kiedy usły­szał rela­cję z roz­mowy z nie­zna­jo­mym.


– Pociąg wyle­ciał w powie­trze, żeby nam poka­zać, że gość nie żar­tuje –
potwier­dził Faris. Był cały spięty. – Wygląda na to, że gdzieś jest
pod­ło­żona jesz­cze jedna bomba. I jeśli ta tutaj miała być dla nas
sygna­łem ostrze­gaw­czym, to zakła­dam, że następna będzie znacz­nie
potęż­niej­sza. – Odszu­kał w tele­fo­nie skrzynkę mej­lową, w któ­rej
znaj­do­wała się wia­do­mość od nie­zna­jo­mego. – Popatrz, to jest ta
wia­do­mość.


Uru­cho­mił załą­czone do niej wideo i odwró­cił tele­fon tak, żeby Paul mógł
je obej­rzeć. W trak­cie odtwa­rza­nia przy­glą­dał się zmia­nom zacho­dzą­cym na
jego twa­rzy. Począt­kowe prze­ra­że­nie prze­szło stop­niowo w nie­do­wie­rza­nie
i kon­ster­na­cję. W końcu poli­cjant skrzy­wił się z odrazą i tak dokoń­czył
oglą­da­nie filmu.


– Nic nie rozu­miem… – wyszep­tał i spoj­rzał na niego bez­rad­nie.


– Wiem. Dla mnie to też cał­ko­wi­cie nie­zro­zu­miałe. Wiem tylko tyle, ile
gość mi powie­dział przez tele­fon. – Faris odchrząk­nął, zanim mówił
dalej: – Ten czło­wiek z fil­miku… – Postu­kał pal­cem w ekran. – Jest
prze­trzy­my­wany gdzieś w Ber­li­nie i pod­łą­czony do elek­tro­kar­dio­gramu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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